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Reforma Rady szkolnej krajowej.
U staw iczne  żądan ia  nau czy c ie ls tw a  

p o sz c z e g ó ln y c h  p row incy i ,  ab y  s ta tu t  
o rg a n iz a c y jn y  k ra jo w y c h  R ad  szko lnych  
z m ien ić  w  ty m  k ie ru n k u ,  by  w chodzili  
do  n ich  z w y b o ru  re p re z e n ta n c i  n a u ­
c z y c ie ls tw a  szk ó ł  ludow ych  i ś redn ich , 
d o c z e k a ły  się  w reszc ie  za ła tw ien ia  w  p a r ­
l a m e n ta rn e j  k o m isy i  szkolnej, k tó r a  za ­
a k c e p to w a ła  je  je d n o m y ś ln ie ,  p rz e z  co, 
w e d łu g  w sze lk ieg o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  
w  n ied ług ie j  p rzysz ło śc i  n a b io rą  m ocy  
p raw a .

S to im y  p rz e to  w o b e c  r e fo rm y  n a d e r  
don ios łe j  d la  ro z w o ju  szko ln ic tw a ,  j e ­
żeli w  sam y m  z a ro d k u  nie b ędz ie  w y ­
paczo n ą .  R ozchodzi s ię  m ianow ic ie  o 
i lo ść  c z ło n k ó w  i e g z e k u ty w ę  w y b o rczą .

Z is to ty  rzeczy  w ynika , iż k i lk a k rc ć  
l iczn ie jsze  n au czy c ie ls tw o  lu d o w e ,  p o ­
w inno  m ieć  w  R adzie  szkolnej k r a jo ­
w e j w ięk szą  ilość d e le g a tó w ,  niżeli 
p r o fe s o ro w ie  szk ó ł  ś redn ich .  T rz e b a  
tak że  ilość cz łonków  n o m in o w an y ch  
ta k  rozdzielić , aby  nimi m ogli  b yć  i 
n au czy c ie le  ludowi.

T e raz  sam e  w y b o ry !
W  szko łach  ś re d n ic h  da  się j e  p r z e ­

p ro w a d z ić  ła tw o  i zupe łn ie  p raw id ło w o  
p rzez  p o w sz e c h n e  g ło so w an ie  g r o n  n a ­
uczycielskich .

T a  sam a  m e to d a  p o w sz e c h n e g o  g ło ­
so w an ia  p o w in n a  o b o w iązy w ać  tak że  
w  szko łach  lu d ow ych ,  do czego  się n a ­
dają  o k rę g o w e  k o n fe re n c y e  nauczyc ie l­
skie. M ów im y „ p o w in n a 11, bo  doch o d zą  
nas  n iep o k o jące  wieści, iż w y b ó r  d e le ­
g a tó w  nauczyc ieli  lu d o w y ch  do R ady  
szkolnej k ra jo w e j  m a b y ć  p r z e p r o w a ­
dzony  na  ta k  zw anych  „k ra jo w y ch "  
k o n fe re n c y ac h  n au czyc ie lsk ich ,  w ięc 
d ro g ą  p ra w y b o ró w .

T aka  o rd y n a c y a  o tw ie ra  po le  do p r z e ­
ró żn y ch  nadużyć. W  k ra jo w y c h  kon- 
fe re n c y ch  nauczyc ie lsk ich  b io rą  tak że  
udzia ł in sp e k to ro w ie  szkolni i d y r e k to ­
ro w ie  sem in a ry ó w , tw o rz ą c  ra z e m  bli- 
zko p o ło w ę  u czes tn ików . Ci zna jdą  kil­
ku  p o w o ln y ch  k a ry e ro w ic z ó w  i p rzy  
ich p o m o cy  zm ajo ry zu ją  w y b o ry ,  p r z e ­
p ro w a d z a ją c  do R ad y  szkolnej k ra jo w e j  
„c. k. d e le g a tó w " .  P rzez  to  zaś p r z y ­
będz ie  d la  b ied n y ch  nauczycieli  n ow y  
zas tęp  zw ie rzchn ików , tem  n ie b e z p ie ­
czniejszy, iż p o d  ich zas łoną  m oże  R ada  
szko lna  k ra jo w a  ro z w in ą ć  b e z p rz y k ła ­
dny  t e r ro ry z m ,  a nauczycieli  p ię tn o w a ć  
jak o  w iecznych  m a lk o n ten tó w , sk o ro  n a ­
w e t  z dzia ła lności sw o ich  „ d e le g a tó w "  
nie są  zadow olen i .   _____________

Z ty ch  p o w o d ó w  p o w i n n o  n a u ­
c z y c i e l s t w o  l u d o w e  ż ą d a ć  s t a ­
n o w c z o ,  a b y  w y b ó r  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e ­
g o  d o  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j ,  
o d b y w a ł  s i ę  t y l k o  p r z e z  b e z p o ­
ś r e d n i e ,  p o w s z e c h n e ,  t a j n e g ł o -  
s o  w  a n i  e.

W  ty m  też  d u ch u  za lecam y  p o ru s z o ­
n ą  sp ra w ę  p o p a rc iu  naszy ch  p o s tę p o ­
w y ch  p o s łó w  w  P arlam en c ie .

Sprawozdanie Rady szkoln. krajów.
VI. N auka dopełniająca. P rz y  s p r a ­

w ozd an iu  R ady  szkol. k ra j.  o n au ce  d o ­
pe łn ia jące j ,  w y ch o d z i  w  całej pe łn i  na 
ja w  n ied o łę s tw o , lub  p ró żn iac tw o  in­
s p e k to ró w  szko lnych , k tó rz y  nie ro z ­
c iąg a ją  n ad  n ią  p o t rz e b n e j  kon tro li ,  nie 
s to su ją  do op iesza łych  p rzy m u su .  Dzięki 
te m u  doczeka liśm y  się  tak ich  ob jaw ów , 
iż  f r e k w e n c y a  n a  n a u c e  d o p e ł ­
n i a j ą c e j  s p a d ł a ,  c h o ć  w z r o s ł o  
u c z ę s z c z a n i e  n a n a u k ę  c o d z i e n n ą ,  
a o g ó l n a i l o ś ć m i e s z k a ń c ó w k r a j u  
z n a c z n i e  s i ę  p o d n i o s ł a .

I tak . U częszcza  na tę  n a u k ę  113,376 
ch ło p có w  ( - 1 1 4 8 )  i 110,093 dz iew czą t  
( — 957), za tem  ogó ln ie  223,469, w ięc 
o 2,065 mniej, niżeli w  ro k u  ub ieg łym . 
W  rzeczy w is to śc i  m usi b y ć  je szcze  g o ­
rzej, bo  w ykazy , tyczące  nauk i d o p e ł ­
ni aj ąceji c z ę s t o n i e s ą w l a r y g o d n e :_Zre_

21) Schaschek.
Muszę ta k ż e  p o d n ie ść  tę  okoliczność ,  

że  Sądeck i  w s w o je m  p rz e m ó w ie n iu  w ie- 
co w em  w yraźn ie  o św iadczy ł:  „ J a  z r o ­
b i ł e m ,  i ż  p.  R o s ó ł  k i e r o w n i k i e m  
s z k o ł y  n i e  j e s t  i w i ę c e j  n i e  b ę ­
d z i e . . . "  W o b e c  te g o  w szy s tk ie  d o c h o ­
d zen ia  dyscy p l in a rn e ,  p rzec iw  m nie  za­
rządzone ,  by ły  cz y s tą  k o m e d y ą ,  b l ich ­
trem , bo, nim  je  na  d o b re  zaczęto , S ą ­
deck i  miał już  na  m nie  w y ro k  w  kieszeni. 
Takie  to  s to su n k i  p a n o w a ły  w  szk o l­
nic tw ie  za czasów  w iek o p o m n e j  spó łk i:  
„S c h a sc h e k -Z a le sk i -B o b rz y ń sk i" .

P isa ł  też  S ch asch ek  o ow ym  „w iecu"  
do B o b rz y ń sk ie g o :  „N auczycie le  u r o ­
czyście  z a p ro te s to w a l i  p rzec iw  o b e l­
go m  (?!) l is tu  o tw a r te g o  (O dkryc ie  n a d ­
użyć, za k tó re  b ie rze  się o d p o w ied z ia l­
n o ść  w o b ec  sądu , nie je s t  obe lgą ,  lecz 
zas ługą . P rzyp .  aut.) i z a p e w n i a l i  
m n i e  s w e g o  z a u f a n i a  i s w e j  s z c z e ­
r e j  w d z i ę c z n o ś c i " .  (P ró b k a  sty lu  
i in te l igency i  Schaschka.)

W  te m  leży  w y ra ź n e  s tw ie rd zen ie ,  iż 
żyw ieccy  w iecow nicy , w  sw oim  b e z d e n ­

ny m  serw iliźm ie ,  na ru szy l i  w  b e z w s ty ­
dny  sp o só b  p ra w a  ko leg i  do o b ro n y  w ła ­
snych  in te re só w , — sp row adz il i  na  sw oje  
g ło w y  za w o d o w ą  in fa m ię . . .  R adzę  też 
S chaschkow i,  aby  na  u p a m ię tn ie n ie  te g o  
„w iecu" , g d y  już  b ęd z ie  z a w a n se m  o d ­
chodził  ze Żyw ca, zechc ia ł  je g o  u c z e ­
s tn ik o m  p o d a ro w a ć  s ta r e  spodn ie ,  aby 
p rzy n a jm n ie j  tę  d r o g ą  sp u śc izn ę  m ogli 
dalej a d o ro w ać ,  g d y  je g o  nie s t a n ie . . .  
Na tem  kończę  p o ra c h u n e k  z tą  sz la ­
c h e tn ą  k o m p a n ią ,  a jej u p o k o rz e n ie  s t a ­
w iam  za p r z e s t r o g ę  d la  w sp ó łczesn y ch  
i po tom nośc i . . .

N ied ługo  sam  S ch asch ek  da ł  pozn ać  
sw oim  w ielb ic ie lom , że za u p od len ie  
płaci się kop n ięc iem  nogą , bo  t rz e c h  
nauczycieli  m łodszych , k tó rz y  1 . p a ź d z ie r ­
n ika  1900 mieli w s tą p ić  do w o jsk a  jako  
jed n o ro c z n i  ocho tn icy , uw o ln ił  od  o b o ­
w iązków  z k o ń cem  lipca, skazu jąc  ich 
tem  sam em  na  śm ie rć  g łodow ą . Kiedy 
zaś to  rażące  b e z p ra w ie  p o ru sz y ły  d z ien ­
niki, czc igodny  in sp e k to r  u m ieszcza ł  za 
p o ś re d n ic tw e m  R ady  szkol. okr. u r z ę ­
d o w e  sp ro s to w a n ie ,  na  m ocy  a r t .  19., 
iż ty m  b ied ak o m  nie s ta ła  się  żadna

k rzy w d a ,  bo  „ tak  się w szędz ie  p r a k ty ­
ku je" .  Okazało  się  jed n ak ,  że te  p r a ­
k ty k i  by ły  rzeczy w iśc ie  w ie lk iem  n a d ­
użyciem , sk o ro  S ch asch ek  p o k rz y w d z o ­
n y m  nauczy c ie lo m  n ies łuszn ie  p o w s trz y -  
ne p o b o ry  już  do w o jsk a  n a d es łać  m u ­
s ia ł ! . . .  Cóż pow iec ie  na  to, żyw ieccy  
w ie c o w n ic y ?

Z e m s ta  S chaschka.
„ S z la c h e tn e j"  duszy  S ch asch k a  nie 

w y s ta rc z y ła  j e d n a k  „ reh ab i l i ta cy a" ,  w y ­
k o n a n a  „ w e d łu g  u k azu " ,  p rzez  p o d w ła ­
dn y ch  nauczycieli .  D ysza ł  ku  m nie n ie ­
naw iścią , p ra g n ie n ie m  zem sty , tem  w ię ­
cej, iż n ie  m ó g ł  mi zaszkodzić  d ro g ą  
lega lną ,  b o  m ów iłem  i p isa łem  p raw d ę ,  
o p a r tą  na  d o w o d ach .  P o s ta n o w ił  za tem  
zniszczyć mię w  opinii publicznej,  p rze -  
d ew szy s tk iem  u  poczc iw ych  Żyw czan, 
a  do te g o  celu  o b ra ł  d ro g ę ,  k tó r a  ty lko  
p ra w d z iw y m  ło t rz y k o m  m oże p rzy n ie ść  
zaszczyt. S ta ło  się to  w  sp o só b  n a s tę ­
p u jący :

Po  ow ej śm ieszne j  d e m o n s tra c y i  w y ­
je c h a łe m  za raz  ze Żyw ca. S ch asch ek  
sądził  w  swojej pysza łk o w a te j  naiw ności,
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sztą, sk o ro  już  sp ra w o z d a n ie  R ady  szk. 
kraj. sam o  przyzna je ,  ż e  f r e k w e n c y a  
o p a d ł a  w 35 o k r ę g a c h ,  w  n ie k tó ­
ry ch  o całe se tk i  ( Z a l e s z c z y k i - 934, S ta ­
n i s ł a w ó w - 639, D ro h o b y cz  —667 i t. d.), 
to  n a w e t  na  p a p ie rz e  s p ra w a  p r z e d s ta ­
w ia  się b a rd z o  k ry tyczn ie ,  p rzy czem  
w y m ó w k i in s p e k to ró w  szko lnych  w cale  
nie m o g ą  b y ć  b ra n e  w  rach u b ę ,  bo  się 
sp rzec iw ia ją  fak tom , k tó re  w  każdej 
chwili m ożna  udow odn ić .  In sp e k to ro w ie  
zw ala ją  zanik  f re k w e n c y i  na  e m ig ra c y ę  
(sic!), (nieliczną, obe jm u jącą  s ta rszych) ,  
na  zm ianę  m ie jsca  p o b y tu  i inne g łu ­
ps tw a ,  ob liczone ch y b a  n a  w ie lk ą  na i­
w n o ść  czyte ln ika . N aszem  zdaniem , 
t r z e b a  w y t o c z y ć  o w y m  55 i n s p e ­
k t o r o m  s z k o l n y m  s u r o w e  d o c h o ­
d z e n i e  d y s c y p l i n a r n e  za z a n ie d b a ­
nia  obow iązków , jeże li  ci pan o w ie  są  
je szcze  w o g ó le  za  co odpow iedzia ln i.  
Czy R ad a  szko lna  k ra jo w a  pow zię ła  
w  ty m  k ie ru n k u  obow iązu jącą  uch w a łę?  
Je ż e l i  nie, m oże b y ć  p rz y g o to w a n ą  na  
g o rsz e  n iespodz iank i:  w ięk szy  zanik  f r e ­
kw en cy i  i sp ry tn ie jsz e  fa b ry k o w a n ie  w y ­
kazów , aby  te n  zan ik  pok ryć .

Lecz  je szcze  go rze j  p rz e d s ta w ia  się s p ra ­
w a  z liczbą dzia tw y, obow iązane j  r z e ­
czyw iście  na  tę  naukę , a lb o w iem  z 223,469 
o bow iązanych ,  p o b ie ra ło  j ą  (na p a p ie ­
rze?) ty lko  132,254, w ięc  s to su n k o w o  
b a rd zo  m ało , te m  w ięcej,  iż o g ó ln a  ilość 
dzieci w  w iek u  1 3 - 1 5  la t  w yn o s i  w  ca ­
łym  k ra ju  o k rąg ło  p ó ł  miliona! Nie 
zm ieni w ie le  te g o  s to su n k u  3,871 dzieci, 
p o b ie ra ją c y ch  n a u k ę  d o p e łn ia jącą  w  Szko­
tach  p ry w a tn y c h  (?), 2,615 uczących  się 
w  d o m u  (czego?), o raz  10,678, u c z ę ­
szcza jących  do  szkół ś redn ich ,  bo  w  k a ­
żdym  raz ie  p o z o s ta n ą  k ro c ie  ty s ięcy  t a ­
kich, (w ed łu g  R ad y  szkol. kraj.  530,951 
t. j. 69°/0), k tó rz y  w  o k re s ie  13 — 15 la t  
n iczego  się nie u c z ą . . .  P rz y  os ta tn ie j  
pozycyi, tyczącej szkół ś redn ich ,  w y ­
chodzi tak że  na  ja w  szw indel s ta ty s ty czn y .  
W e d łu g  w ykazu  R ad y  szk. k ra j.  liczba 
dzieci w  w ieku  1 3 - 1 5  lat, u częszcza ją ­
cych  do szkoły  ś redn ie j ,  zam ias t na naukę  
d ope łn ia jącą , sp ad ła  o 1,595. J a k  z tem

że się w łaśn ie  tej „ p a ra d y "  ta k  b a rd z o  
p rze ląk łem  i ze s t r a c h u  u c iek łem  aż do 
. . .Am eryki. Był tak  p e w n y  siebie , że za­
raz  p rz y s tą p i ł  do ro b o ty ,  aby  m ię m o ­
ra ln ie  zabić... J a k  zw ykle , t a k  i te raz ,  
dz iała ł w  p o ro zu m ien iu  ze Sądeck im , 
za w iedzą  i z ezw o len iem  s ta ro s ty  Ko- 
ku rew icza ,  k tó re g o  n ie p o ra d n o śc i  zno ­
w u  w  b rzy d k i  sp o só b  nadużyto .. .  Ci t e ­
dy  p anow ie  tak  sobie  uchwalili, iż s t a ­
ro s ta  n a  pos ied zen ie  R ady  szkol, ok ręg ,  
zap ros i  kilku n a jw yb itn ie jszych  o b y ­
w ate l i  żyw ieckich, a S ch asch ek  p rz e d  
nimi będz ie  o d p o w iad a ł  na  mój list o- 
tw a r ty  i p rz y  tej sp o so b n o śc i  m nie w o ­
bec  nich zohydzi... Nie p o t rz e b u ję  d o ­
daw ać , iż p o d o b n a  akcya, w s t r ę tn a  i h a ­
niebna, b y ła  w ie lk iem  n adużyc iem  w ła ­
dzy, za k tó re  w ś ró d  n o rm a ln y ch  w a r u n ­
ków , s t a r o s ta  i S ch asch ek  m ogli  by li  s t r a ­
cić sw o je  u rzęd y ,  b o  pos ied zen ia  R ady  
szkol, o k ręg ,  są  ta jne ,  ty lko  dla  cz łon­
ków  d o s tę p n e ,  a nie m o g ą  b y ć  n igdy  
w idow nią  zaocznych  napaści,  o b m y ś la ­
nych  w  sp o só b  w yraf inow any .. .  W  Ż y ­
w cu  jednak ,  co do mnie, o d d a w n a  w sze l­
kie  p r a w a  i u s ta w y  zaw ieszono  na  kołku.

ob liczen iem  p o g o d z ić  fakt,  p rzy to czo n y  
p rzy  szko łach  średn ich , iż w  ty m  ro k u  
u częszcza  do nich o 2000 m łodzieży 
więcej,  niżeli w  u b ie g ły m ?  S k ąd  się 
w zięła  n a d w y ż k a ?  Z a tem , tu  lub  tam  
je s t  szw indel. P o n iew aż  w y k azy  szkół 
ś red n ich  są  w ia ry g o d n e ,  w ięc szwindel 
sp a d a  na  p o w ia to w y c h  in sp e k to ró w  
szkolnych , k tó rz y  s ta ty s ty k ę  szko lną  
um ią  n iek iedy  d o s t ra ja ć  do sw oich  p o ­
trzeb ,  aw a n su  i p rz e ró ż n y ch  asp iracy i.

W o b e c  te g o  nie m ożna  t r a k to w a ć  se- 
ry o  dalszej s ta ty s ty k i  nauk i  d o p e łn ia ­
jącej,  zes taw ione j  na  p o d s ta w ie  w y k a ­
zów  p o w ia to w y c h  in s p e k to ró w  szkoln., 
k tó ra  u d o w a d n ia  (na pap ie rze ) ,  iż ilość 
dz ia tw y  w  w ieku  1 3 - 1 5  lat, nie p o ­
b ie ra jącej  żadne j nauki, p o p ra w i ła  się 
w  b. r. szk., bo z 35°/0 sp ad ła  na  33,1 °/0. 
S p r a w a  z n a u k ą  d o p e ł n i a j ą c ą  
s t o i  w o g ó l e  ź l e  i w y m a g a  g ł ę ­
b o k o  s i ę g a j ą c e j  r e f o r m y .

F rekw encya w szkołach wydziałowych, 
oraz w kl. V. i VI. szkół posp. zas ługu je  
na  g łęb szą  ro zw ag ę ,  a lbow iem  te  szkoły  
m ają  znaczen ie  ak tua lne ,  a w ykazy , ich 
sp ra w  tyczące , zas łu g u ją  na  w iarę ,  jako  
p o d leg a jące  b e z p o ś re d n ie j  k o n tro l i  R ady  
szkol. kraj.  Tą też  d ro g ą  pó jd z iem y .. .  
D o  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  m ę s k i c h  
uczęszczało  4,928 ch łopców , w ięc  r z e ­
kom o  o 1281 więcej,  niż w  ro k u  u b ie ­
głym . M ówimy „ rzek o m o ,"  bo  w tym  
czasie  p rzy b y ło  8 no w y ch  szkół w y ­
dz ia łow ych  męsk.,  p rzez  co o g ó ln a  f r e ­
k w e n c y a  ty lk o  n ieznacznie  m o g ła  się 
p o d n ie ść . . .  N a t o m i a s t ,  już w e d łu g  
w y k azó w  s ta ty s ty c z n y c h  R ady  szk. kraj., 
j e s t  o b j a w e m  n i e p o k o j ą c y m ,  iż 
f r e k w e n c y a  w k l .  V.  i VI.  s z k ó ł  
p o s p .  s p a d ł a  o 253 u c z n i ó w ,  a to 
m im o p rz y b y tk u  8 szkół 5 kl. m ęsk. lub 
miesz., i 3 szk. 6 kl. męsk.,  z czego  s t r ą c a  
się 8 no w y ch  szkół wydz. Ta  oko liczność  
w y m o w n ie  p o p ie ra  nasze  tw ie rd zen ie ,  
n ie raz  d o tą d  zaak cen to w an e ,  iż szkoły  5. 
i 6 kl. o b e c n e g o  u s t ro ju  są  do p e w n e g o  
s to p n ia  in s ty tu c y ą  sz tuczną , k tó rą  d r o ­
b n e  m ias teczk a  za w sze lk ą  cenę  m uszą  
u s ieb ie  zap ro w ad zać ,  bo daw ne , zna-

Byle  ty lko  z nad u ży c ia  by ł  sk u te k ,  o r e ­
sz tę  fraszk i!

S k o ro  w ięc  s t a r o s ta  w dniu 19. g r u ­
dnia  1899 zaga ił  p o s ied zen ie  R ad y  szkol, 
ok ręg . ,  S ch asch ek  p o s ta w i ł  w n iosek ,  aby  
zap ro s ić  d w óch  b a rd zo  p o w a ż n y c h  ży­
w ieckich  obyw ate l i ,  Jó z e fa  S tu d e n c k ie g o  
i L u d w ik a  R ączkę, bo  p rz e d  nimi chce 
o d p o w ie d z ie ć  na mój l is t o tw a r ty .  Ż y ­
czeniu  s ta ło  się zadość... W  ich o b e ­
cności o d czy ty w a ł  S ch asch ek  sw o ją  elu- 
k u b ra c y ę ,  n a szp ik o w an ą  k łam stw am i,  
k tó r ą  p rz e s ła ł  by ł p o p rz e d n io  B ob rzy ń -  
sk iem u. Liczył w idoczn ie  na  n a iw ność  
s łuchaczy , bo  każdy  ro z są d n y  człow iek 
m usi p rzyznać , iż j e d n o s t ro n n a  eluku- 
b racy a ,  w y g ło sz o n a  w  n ieo b ecn o śc i  s t r o ­
ny p rzec iw ne j ,  bez  jaw n e j  ro z p ra w y  
i d o w o d ó w , p o tę g u je  ty lk o  w inę  osoby , 
k tó r a  się  n ią  pos ługu je .  S c h a sc h e k  j e ­
dnak , dzięki sw e m u  p ry m ity w n e m u  w y ­
ksz ta łcen iu , na  to  nie zważał... P o su n ą ł  
się n a w e t  ta k  daleko , iż w e d łu g  zez n a ­
nia  zap ro szo n y ch ,  n a d p ro g ra m o w o  o- 
c z e r n i ł  m i ę  p r z e d  s ł u c z  a c z a r n i  
o s p e ł n i e n i e  c z y n ó w  n i e h o n o r o -  
w y c h ,  z b r o d n i c z y c h ,  z a p ew n e  w  tem

kom icie  zo rg a n iz o w a n e  szko ły  4-kla- 
sow e, n a d e r  s to so w n e  dla m ias t  m n ie j­
szych, n o w e  p lan y  su m ary czn ie  zaliczyły 
do szkół wiejskich , u t ru d n ia jący ch  p rz e j ­
ście do szkoły  średnie j. . .  P o w y ższe  fak ta  
p o w in n y  też  b yć  d la  R ady  szkol. kraj. 
w y m o w n ą  p rz e s t ro g ą ,  aby  nie da ła  się 
w c iąg n ąć  w  pu łap k ę ,  za s taw io n ą  p rzez  
B o b rzy ń sk ieg o  w fo rm ie  m o n s t ru a ln e g o  
p ro je k tu  szkół w ydz ia łow ych  m ęskich, 
aż 6-k lasow ych!

S z k o ł y  w y d z i a ł o w e  ż e ń s k i e  
i szkoły  żeńsk ie  posp . 5. i 6-kl., o d z n a ­
czają  się n a to m ia s t  u s taw iczn ie  ro sn ą c ą  
f re k w e n c y a ,  g łów nie  z te g o  pow o d u , iż 
nasz  kra j  w o g ó le  nie p o s iad a  żeńsk ich  
szkół ś redn ich . Do szkół wydz. żeńsk. 
uczęszczało  razem  9,360 uczenie, do 
k las  V. i VI. szkół posp . 6,130, razem  
15,490 dziew cząt,  w ięc  o 911 więcej, 
niżeli w ro k u  pop rzed n im . Nie u leg a  
też  w ątp liw ośc i ,  iż f r e k w e n c y a  by łaby  
je szcze  w iększa , g d y b y  R ada  szkol. kr. 
p rz e p ro w a d z i ła  rew izy ę  p lanu  nauk , ro z ­
szerza jąc  do c z te re ch  k las  ty p  no rm a ln y  
szkoły  w ydzia łow ej żeńskiej,  jak  to  miało 
m iejsce  p rz e d  n ie fo r tu n n ą  r e fo rm ą  B o­
b rz y ń sk ieg o .

Ogólne uwagi o frekwencyi. R ozdział 
„O  uczęszczan iu  do szkoły ,"  kończy  
R ada  szko lna  k ra jo w a  poucza jącem i 
obliczeniami. W y k azu je  m ianow icie , iż 
w  ub ieg ły m  ro k u ,  na  1000  m ie szk ań ­
ców, uczęszczało  do szkoły  p rzec ię tn ie  
98,5 dzieci. N ajlepiej p rz e d s ta w ia  się 
s to su n e k  w  p o w ia ta c h :  B o b rk a  (140), 
Bochnia , B rzesko ,  C h rzanów  (130 — 
138), na jg o rze j  (69 — 32) w pow . T urka , 
L isko, Peczen iżyn , n o  i u s ł a w n e g o  
S c h a s c h k a  w  Ż y w c u .  Na n auce  co ­
dziennej zaznaczy ł się w z ro s t  f r e k w e n ­
cyi w 68. o k ręg ach .  N a to m ias t  w 12. 
o k rę g a c h  f re k w e n c y a  się zm niejszy ła  
(skandal!) , a n a  s a m y m  s z a r y m  k o ń ­
c u  z n o w u  z n a j d u j e  s i ę  Ż y w i e c  ze 
sw oim  in sp e k to re m  Schaschk iem , z k tó ­
ry m  w ładze  szko lne  nie chcą  z rob ić  p o ­
r z ą d k u . . .  Na n auce  dope łn ia jące j  także  
sp ad ła  f r e k w e n c y a  w  16 o k rę g a c h . .  
W  tem  m iejscu  czyn im y u w ag ę ,  iż w y j

p rzek o n an iu ,  że j e s te m  już  za oceanem , 
w ięc  ten  ła jdack i zam ach  na m o ją  cześć  
i d o b re  imię u jdzie  m u bezk a rn ie .  Atoli 
żyw ieccy  o b y w a te le  poznali, d laczego  
u rz ą d z o n o  p rz e d  nimi tę  k o m ed y ę .  Z a ­
raz  też  zauw aży li  ironicznie , ja k  się to  
s tać  m ogło , iż d o tą d  b y łem  w z o ro w y m  
k ie ro w n ik iem  szkoły, w y ch w a lan y m  p rzez  
w ładzę , sk o ro  ta  s am a  w ład za  w iedziała , 
że je s te m  zb rodn iarzem .. .  N a tu ra ln ie ,  nie 
sp o tka li  się z ż ad n ą  o d p ow iedz ią ,  w p r o ­
w adz iw szy  żyw ieck ich  d o s to jn ik ó w  sz k o l­
n ych  w n iezw yk łe  zak ło p o tan ie .  Nie czuli 
się ta k ż e  zw iązanym i do u trz y m a n ia  w  t a ­
jem n icy  teg o ,  co zaszło, bo n ik t ich o to  
nie p ros i ł ;  z re sz tą  w łaśn ie  na  to  ich 
w ezw ano , aby  oni, na  p o d s ta w ie  ty ch  
n ikczem nych  o szcze rs tw , w in te re s ie  
S c h a sc h k a  szkalow ali  mię po  całem  
m ieśc ie .

S ta ło  się je d n a k  dla  n iego  w ie lk ie  n ie ­
szczęście!  W  tyd z ień  po  a fe rze  w róc iłem  
do Żyw ca, d ow iedz ia łem  się o w sz y ­
s tk iem  i . . .  w n i o s ł e m  n a  „ c z c i g o ­
d n e g o "  S c h a s c h k a  s k a r g ę  s ą d o w ą  
o o b r a z ę  c z c i  i o s z c z e r s t w o  z §§ : 
487, 488, 496 k. k . . .  S c h a sc h e k  z po-



m ów ki in sp e k to ró w  szkolnych , zw a la ­
jący ch  w o b ec  w z ro s tu  ludnośc i  i dz ia­
tw y  u p a d e k  f re k w e n c y i  na u b ó s tw o  r o ­
dziców, są  do w o d em , do jak ie g o  s to ­
pn ia  le k c e w a żą  ci pan o w ie  a u to ry te t  
R a d y  szkolnej k ra jow ej,  sk o ro  w  o b ro ­
nie w ła sn eg o  n iedba ls tw a ,  lub  n ie u d o l­
ności, ośmielili się p rz y to c z y ć  p o d o b n e  
a r g u m e n ty  — ćoś na  p o d o b ie ń s tw o  ch ło p ­
czyka, k tó ry  się spóźn ia  do szkoły  „bo 
w  dom u  z e g a r  k iep sk o  id z ie . . . "  O ich 
ene rg ii  św iadczą  tak że  w ykazy  g rz y ­
w ien  szkolnych , s to su n k o w o  d ro b n y ch  
i n ie licznych , a do t e g o  w w iększej p o ­
łow ie  n ie śc ią g n ię ty c h . . .

C. d. n. " ' St. R.

Nr- 7.

Krytyka »Instrukcyi«.
VI.

Druga część  E lementarza. Część d ru g a  
E lem en ta rza ,  ob e jm u jąca  p o w ias tk i  t re śc i  
m ora lne j ,  w ierszyk i ,  opisy , u s tę p y  r z e ­
czow e i t. p., m a  — o b o k  ro zw o ju  w ładz  
um ysłow ych ,  k sz ta łcen ia  uczuć, ro z sz e ­
rzan ia  w iadom ośc i  — d o p ro w a d z ić  do czy­
tan ia  p ły n n e g o  i w y raz is teg o ,  t. j. z na- 
le ży tem  w y g ła szan iem  i u w zg lędn ian iem  
zn ak ó w  p isarsk ich .

Aby te n  cel os ięgnąć , p rz y ta c z a  „In- 
s t ru k c y a "  na  s tr .  66 . dw an aśc ie  p u n ­
k tów . Są  to  zasad y  w ie lo k ro tn ie  p r z e d ­
tem  p rzez  ro zm a ity ch  p e d a g o g ó w  o m a ­
w iane, czyli naby te ,  ogó ln ie  b io rąc  tra fne .  
M iędzy niem i zna jdu je  się je d n a k  je d n a  
b a rd z o  n iebezp ieczna ,  sk o m b in o w a n a  już 
p rz e z  a u to ra  „ In s tru k cy i" .  Mianowicie 
czy tam y  pod  10: „G dy dzieci u s tęp  z E le ­
m e n ta rz a ,  po  s to so w n e m  p rz e ro b ie n iu  
i ob jaśn ien iu  treśc i,  u m ie ją  już  b ieg le  
m echan iczn ie  czytać, o d czy tu je  go  n a ­
uczyciel sam  w zorow o , p oczem  każe  dz ie ­
ciom zdan ie  po  zdaniu  p o p ra w n ie  od czy ­
tyw ać ,  póki nie nauczą  się tak że  w z o ­
ro w o  czytać. U s tęp  ta k  o p ra c o w a n y  p o ­
w inno  się od czasu  do czasu  p o n o w n ie  
czy tać  (!). Lepie j k i lkanaśc ie  u s tę p ó w  
w  p o d o b n y  sp o só b  d ok ładn ie  co do czy­
tan ia  o p raco w ać ,  aniżeli czy tać  k ilkadzie- 
s ią t  u s tę p ó w  pob ieżn ie  i n iedba le" .

czą tku  s k a rg ę  ig n o row ał,  s łysza ł bow iem  
coś o n ie tyka lnośc i  w  u rzęd o w an iu ,  ty lko  
m ylił  się o ty le , że n ie ty k a ln o ść  us ta je ,  
jeże li  p rze ło żo n y  dopuśc i  się ła jdactw a...  
Gdzieżby  z re sz tą  on, S chaschek , m ógł 
b y ć  za sąd zo n y ?  Czyż sędzia  ośm ieliłby  
się w y d a ć  w y ro k  p o tęp ien ia  na  n iego, 
in s p e k to ra  szko lnego ,  k tó ry  gośc ił  u s ie ­
bie  ra d c ę  Z a lesk ieg o  i całe  t r a n s p o r ty  
p iw a  ży w ieck iego  w y sy ła ł  do L w o w a  dla 
sw oich  p rzy jac ió ł?  Z apew ne ,  że nie, d u ­
m ał „w ielk i"  Schaschek ,  zwłaszcza, iż 
miał w ięk szo ść  sw oich  św iadków , a za 
m n ą  byli ty lko  dwaj m ieszczanie, k tó rzy  
nie o d w ażą  się p rzec ie  św iadczyć  p r z e ­
ciw niem u, s ta rośc ie ,  S ąd eck iem u  i całej 
sz lache tne j  kom panii ,  tw o rzące j  ży w ie ­
cką  R adę  szk. o k r . . .  S k o ro  jed n ak  zm ia r ­
kow ał, iż sąd  żyw iecki od s tąp i ł  sp ra w ę  
P ro k u ra to ry i ,  bo w  czynie  S ch asch k a  
d o p a t rz y ł  się zb rodn i o szcze rs tw a ,  poczę ły  
pod  nim d rż e ć  ły d k i   Poznał, iż, w e ­
d łu g  zwykłe j rzeczy  kolei, sw oją  k a ry e rę  
m oże sk o ń czy ć  w  krym ina le ,  on, S c h a ­
schek , g w a łtu !  Nuż więc t rą b ić  na 
a la rm  w e L w ow ie , nuż s t ra sz y ć  B o­
b rz y ń sk ie g o  n iezn an ą  d o tą d  k o m p ro m i-  j

P o d o b n ą  u w a g ę  m ó g ł  n ap isać  ty lko  
la ik w  zaw odzie .  Jeże li  w e d łu g  niej b ę ­
dzie p o s tę p o w a ł  nauczyciel,  t. j. k ażde  
zdanie  k i lkanaśc ie  razy  z uczniam i czytał, 
a p o te m  ta k  sam o  cały us tęp ,  d o p ro ­
w adzi do teg o ,  iż uczniow ie  b ę d ą  czy­
tali  zupe łn ie  z pam ięci,  jak  m ów ią  „z p r z e ­
c inkam i"  i to  n a w e t  tacy , k tó rz y  w cale  
czy tać  nie urnią. W  klasie  p ie rw sze j 
w łaśn ie  na  to  t r z e b a  uw ażać , aby  uczn io ­
w ie czytali ja k  najw ięcej now ych  u s t ę ­
pów , na  czem  się sku teczn ie  ćwiczą 
w  sk ładan iu  li ter .  Na w z o ro w e  czy tan ie  
będz ie  czas późn ie j ;  te ra z  n iech  się n a ­
uczą  jak o  tak o  czytać, a ro z są d n y m  w y ­
m ag an io m  s tan ie  się zadość. W p ra w d z ie  
tu  i ów dzie  „ św ia tły "  r a d c a  w y raz i  zdzi­
w ienie , d laczeg o  uczniow ie  nie czy ta ją  
„w zo ro w o " ,  a n iekw alif ikow any  in sp e ­
k to r  szko lny  n iesm aczn ie  się skrzyw i, 
lecz tem  nie m ożna  się zrażać. P rz e c i ­
wnie, ty m  p an o m  t rz e b a  o tw o rz y ć  oczy, 
w y p ro w a d z ić  ich z n a iw n eg o  z łu ­
dzenia, w k tó re  jako  laicy pod  w p ły ­
w em  c. k. „ In s tru k cy i"  b ezm y śln ie  p o ­
padli.

T e ra z  co do ogó lnych  u w a g  o cz y ta ­
niu, k tó re  „ In s t ru k c y a "  n iew łaśc iw ie  
w  tem  m iejscu  p rzy toczy ła ,  p rz e ry w a jąc  
to k  u w a g  o d rug ie j  części „ E le m e n ta ­
rza" .  C zytan ie  w  szkole  ludow ej m a  by ć :  
m echan iczne , log iczne , e s te ty c z n e .  Me­
chan iczne  p o le g a  na  w p ra w ie  w  o d c z y ty ­
w an iu  s łów  i zdań, z n a le ż y te m  p o d  w z g lę ­
dem  w y m o w y  w y g ła szan iem  brzm ień . 
Czy tan ie  log iczne  uw zg lęd n ia  w łaśc iw e  
ak c e n to w a n ie  zg ło sek  w  w yrazach ,  a w y ­
ra z ó w  w  zdaniach , u w y d a tn ia  g ło sem  
znaki p isa rsk ie .  C zytan ie  e s te ty c z n e  o b ja ­
w ia  się w y ra z is to śc ią  t. j. m o d u lacy ą ( ! )  
g łosu , z a s to so w a n ą  do t r e śc i  rzeczy  czy ­
tane j.  P o w y ższe  t rz y  s to p n ie  czytania , 
o d p o w iad a jące  t rz e m  g łó w n y m  s to p n io m  
nauki, m a  nauczyciel u w zg lęd n iać  już  
w  najniższej klasie , b o  n a w e t  tam , (s ło ­
w a  „ In s tru k cy i" )  „gdz ie  idzie p r z e d e ­
w szy s tk iem  o m echan iczną  b ieg łość ,  p r a ­
cuje  n auczyc ie l  nad  tem , ab y  dzieci czy­
ta ły  log icznie  i e s te tyczn ie .  W sz y s tk ie  
za tem  t rz y  ro d za je  czy tan ia  od  p ie rw sze j

G A Z E T A  S Z K O L N A

ta c y ą  je g o  sy s tem u , aby  w dan y m  razie  
działał n a w e t  na  na jw yższe  s fe ry  w  W ie ­
dniu, k tó re  już n ie raz  zb rodn ia rzy ,  j e ­
dnom yśln ie  na  szub ien icę  zasądzonych , 
p o leca ły  ja k o  n iew innych  w yp u szczać  
z k ry m in a łu . . .  A B obrzyńsk i ,  „ p ro fe so r  
p raw a ,"  rzeczyw iśc ie  u leg ł  tej p resy i ,  
ośm ielił  się bow iem  w ta r g n ą ć  w  n ie ty ­
ka ln e  p o d w o je  sądu  i to  w o b ro n ie  t a ­
k ieg o  indyw iduum , jak iem  by ł  S c h a ­
schek . Dużo go  je d n a k  ko sz to w ało  u p o ­
k o rz e ń  i w s ty d u ,  zanim te g o  dokonał, 
p rzyczem , w  n a tu ra ln y m  to k u  instancyi, 
pon iós ł  do tk l iw ą  p o rażk ę ,  b o  S c h a ­
s c h e k  d w u k r o t n i e  n a  a r e s z t  e w e n .  
g r z y w n ę  z o s t a ł  z a s ą d z o n y ,  o czem  
później m o w a . . .  T ym czasem  uczyniłem  
inny połów .

Nowotarski zasądzony!

Ju ż  k i lk ak ro tn ie  m ia łem  sp o so b n o ść  
zaznajom ić  szan o w n y ch  C z y t e l n i k ó w  
z ty m  „p ięknym  p an em ."  W skaza łem , 
ja k ą  cza rn ą  n iew dz ięcznośc ią  m nie się 
za to  odpłacił, iż w y św iad czy łem  mu 
w iele  dob ro d z ie js tw , k tó re  n iemal d e c y ­
d o w ały  o je g o  egzys tency i .  W  zam ian

chwili ćw iczyć  i co raz  bardz ie j  k sz ta ł ­
cić na leży".

J e s t  to  w y m a g a n ie  w p ro s t  m o n s t r u ­
alne. W y s ta rc z y ,  jeże li  u czeń  szkoły  lu ­
dow ej będz ie  czy ta ł  b ieg le ,  p łynn ie  i w y ­
raziście . C zytan ie  e s te ty czn e ,  po leg a jące  
na  „m odu lacy i  g ło su" ,  p rzech o d z i  je g o  
siły, na leży  do w yższych  zak ładów  n a ­
ukow ych , g łó w n ie  do szkó ł r e c y t a to r ­
skich. S to so w a n e  w szkole  ludow ej,  je s t  
s t r a t ą  czasu, p ro w ad z i  do śm ieszności,  
bo  uczeń  g rę  uczuć  o d d a  zw ykle  z fa ł­
szy w y m  p a to sem , p rze sad ą .  A już  u s u ­
w a  się z pod  w szelk ie j  k ry ty k i  tw ie r ­
dzenie , że w szy s tk ie  t rzy , w yżej n a p r o ­
w ad zo n e  s topn ie ,  od p ie rw sze j  chwili (s ic !) 
ćw iczyć  i coraz  bardz ie j  k sz ta łc ić  n a leży" . 
„ In s t ru k c y a "  nie m o g ła  się w ięcej s k o m ­
p ro m ito w ać !

b) O b j a ś n i a n i e  u s t ę p ó w  d r u ­
g i e j  c z ę ś c i  E l e m e n t a r z a  co do 
t re śc i  i języka , j e s t  p rz e d s ta w io n e  t r a ­
fnie. Tylko, co się tyczy  analizy  logi­
cznej, czyn im y zas trzeżen ie ,  iż nie m ożna  
jej zby tn io  ro zw a łk o w y w ać ,  n a w e t  w z a ­
k re s ie  d a n e g o  u s tę p u ,  bo  u s taw iczn e  
w y p y ty w a n ie  dzieci o k ażd y  w y raz  oso- 
b n e m  p y ta n ie m , zw łaszcza  p rzy  u s tę p a c h  
t r e śc i  opow iada jącej ,  m usi je  znudzić, 
a siły nauczyc ie la  n iezm ie rn ie  w y c z e r ­
pać. N a to m ias t  analiza  ta k a  je s t  p o ż y ­
te c z n ą  p rzy  u s tę p a c h  rzeczow ych , w k tó ­
ry ch  p rzychodz i  m n ó s tw o  no w y ch  pojęć, 
a  te  t r z e b a  om ów ić  i w yjaśnić . G odzi­
m y się p rz e to  z „ In s t ru k c y a " ,  aby  te  
u s tę p y  p o p rz e d z a ła  ro z m ó w k a  z p o g ląd u  
n a  n ich o p a r ta ,  p rzez  co sam o  o b ja śn ia ­
nie t re śc i  b ędz ie  o p o ło w ę  sk rócone .

c) O p o w i a d a n i e  p o w ia s te k  „ o d b y ­
w a  się n a jp ie rw  us tęp am i,  na  p y ta n ia  
nauczyc ie la ,  po  o p ra c o w a n iu  zaś całej 
p o w ias tk i  i po  o d p y tan iu  py tan iam i,  
ćw iczą się dzieci w  sam o d z ie ln em  o p o ­
w iadan iu" .  J e s te ś m y  zdania, iż ś ro d k o w y  
zab ieg  m e todyczny ,  „ o d p y ty w an ie  p y t a ­
niam i", j e s t  w  w ie lu  razach  zby teczny , 
bo  ła tw ą  po w ias tk ę ,  po  w y ja śn ien iu  t r e ­
ści zdaniam i, m o g ą  dzieci w p ro s t  o p o ­
w iadać , a nauczyciel p o m o że  im p y ta -  
niami, jeże li  tu  i ów dzie  u tkną .  Ta  d ro g a
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za to, k ied y  S ch asch ek  do p u szcza ł  się 
n a d e m n ą  n a js t ra szn ie jszy ch  nadużyć , N o­
w o ta rsk i  s ta ł  m u w ie rn ie  p rzy  bo k u ;  
m óg ł p rzec ie  po  m oim  tru p ie  z ab ezp ie ­
czyć  sobie  k a r y e r ę . . .  W iedz ia łem , że 
p o d e m n ą  ry je  i kop ie  dołki, zw łaszcza 
od czasu, g d y  się ożenił. I lek ro ć  też 
p o w s ta w a ła  p o w ażn ie jsza  a w an tu ra ,  za ­
w sze  w p lą ta n o  w  nią je g o  nazw isko , czego  
dow odzi s ą d o w a  a fe ra  z n auczyc ie lem  
F erk .. . ,  z a sądzonym  za n a p a d  i o s z c z e r ­
s tw o . T ru d n o  je d n a k  by ło  s c h w y tać  
N o w o ta rsk ie g o  n a  g o rą c y m  uczynku, 
g dyż  działa ł p rz e b ie g le  i skryc ie .  Z r e ­
sz tą  ludz iska  bali się go w ydać ,  bo  znali 
jeg o ,  niekiedy.. .  k a rc z e m n e  nawyczki, 
wiedzieli, iż sw oje  „ rachunk i"  po tra f i  
za ła tw iać  p ięścią , czem  się n a w e t  w  szy n ­
ku, pub liczn ie  p o p is y w a ł . . .

O tóż  te n  to  N o w ota rsk i ,  idąc za p rz y ­
k ład em  sw o jeg o  zw ierzchnika,  in sp e ­
k to ra  Schaschka , począ ł  mię tak że  sz k a ­
lo w ać  ro zg ła szan iem  fa łszyw ych  wieści, 
s to jący ch  w  kolizyi z § 487 k. k. S ą ­
dził z apew ne ,  iż z o b aw y  p rz e d  je g o  
p ięśc ią  -i pazuram i, n ik t  mi o nich nie 
doniesie . T ym czasem  znaleźli się nie-
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pew nie j  p ro w ad z i  do  sam odzie lności,
0 k tó re j  w sp o m in a  „ In s t ru k c y a “ .

Z te g o  też  w ynika , iż opow iad an ie  
„ sam odz ie lne"  nie m oże  b y ć  w y g ło sz e ­
niem  na  p am ięć  danej pow iastk i. . .  Dziwi 
nas  w reszc ie ,  d laczego  „ In s t ru k c y a "  nie 
p o d a ła  w  tem  m iejscu, ja k  się ob jaśn ia  
t r e ś ć  w ie rszy k ó w , z a w a r ty c h  w  „E le ­
m e n ta rz u " .  P rzec ież  to  s p ra w a  d o ść  t r u ­
d n a  i ważna... Co się zaś tyczy  o p o w iad a  
nia t re śc i  u s tę p ó w  rzeczo w y ch  i opiso- 
sow ych ,  ty lko  na  p y tan ie  nauczyciela , 
u zna jem y , iż t a k a  m e to d a ,  na  ty m  s to ­
p n iu  nauki, j e s t  w łaśc iw ą.

d) Ć w i c z e n i a  p a m i ę c i o w e  i w y ­
g ł a s z a n i e  p rz e d s ta w ia  „ In s t ru k c y a "  
tra fn ie .  N auczyciel od czy tu je  w zo ro w o  
w ie rszy k ,  k aże  go  uczn iom  czytać, a n a ­
s tę p n ie  czy ta  częściam i, w z o ro w o  w y g ła ­
szając, każe  tak  sam o  czy tać  częściam i 
po  k ilka ra z y  i w y g ła sz a ć  z pam ięci 
w  dom u. W  szkołach , w  k tó ry c h  dzieci 
źle w ład a ją  języ k iem  o jczystym , m o g ą  
u czyć  się w  k lasie  I. na  p a m ię ć  także  
u s tę p ó w  p r o z a i c z n y c h ,  p o p r z e d n i o  
o p ra c o w a n y c h .

e) P i s a n i e  m a  na  celu  w y ro b ie n ie  
w p ra w y  w  k re ś le n iu  l i te r ,  w y razów ,
1 zdań, m a  n a u c z y ć  dzieci p isać  o r to g r a ­
ficznie, do czego  s łużą  t rz y  rod za je  ćw i­
czeń: 1 . o d p isy w an ie  z książki lub  t a ­
b licy ; 2. d y k ta ty ;  3. p isan ie  z pamięci. 
U czniow ie  p iszą  ty lko  to, co d o b rze  
znają, w ięc  w y ra z y  i zdania , w  nauce  
u s tn e j  już  o m ó w io n e  i p o z n a n e ;  p iszą  
jak  najczęściej  w  szkole  i w  dom u, a n a ­
uczyc ie l  w y ty k a  b łę d y  p o sz c z e g ó ln y m  
uczn iom  i om aw ia  je  w spó ln ie .  Z goda.

f) G r a m a t y k a ,  jak o  ś ro d e k  p o m o ­
cniczy, z w yk lu czen iem  p o jęć  a b s t r a k ­
cy jnych , j e s t  p o t r z e b n ą  w  k lasie  I. O g ra ­
n iczy libyśm y ją  j e d n a k  do p o jęc ia  zdania, 
podz ia łu  na w y ra z y  i zgłoski, zazna jo ­
m ien ia  ze znakam i p isa rsk im i i im ie­
n iem  w łasnem . P o zn aw an ie  rz e c z o w n i­
ków , a to  w  liczbie po jed y n cze j  i m n o ­
giej m o żn a  śm iało  p rz e ło ż y ć  do k la sy  II.

C. d. n. St. R.

Reforma szkół wydziałowych.
(I.) W  celu przeprowadzenia ogólnej 

reformy szkół wydziałowych męskich i  żeń­
skich, zwołał austryacki m inister oświaty, 
dr. Harte l,  ankietę, k tó ra  w drugiej po­
łowie z. m. obradowała przez trzy  dni 
we Wiedniu. Z Galicyi wzięli w niej u- 
dział radcowie szkolni: B aranow ski i Za­
leski (sic!).

O twierając obrady, zaznaczył minister 
oświaty, że przed kilku  la ty  powstał p ro­
jek t  reformy szkół wydziałowych, gdyż 
widziano wiele wad w ich organizacyi, 
a narzekania, w ostatnich la tach coraz 
częstsze, obiły się naw et o parlament, aż 
wreszcie sformułowały się w konkretne  
życzenia i żądania, k tóre  w obecnej an ­
kiecie dadzą się ująć w trzy  grupy... 
P ierw sza  obejmuje te życzenia, które mo­
żna przeprowadzić bez dalszej zmiany 
dotychczasowej wewnętrznej organizacyi 
szkół wzdziałowych j. t.: ograniczenie 
przyjęcia do szkoły wydziałowej przez 
składanie  egzaminu wstępnego, zmiana 
planu nauk  i t. p. D ruga  żąda, aby ilość 
k las szkoły wydziałowej męskiej i żeń­
skiej rozszerzyć przez dodanie k lasy  czwar­
tej... Trzecia  obejmuje postu laty  o stosun­
kach prawnych nauczycieli wydziałowych...

Po przemówieniu m in is tra  zabrali głos 
specyalni referenci, poczem toczyła się 
nad ich elaboratami długa, wyczerpująca 
dyskusya.

Ż ąd an o : zaprowadzenia  egzaminów wstę­
pnych (!), usuw ania  uczniów, nieprzygo­
towanych dostatecznie, napowrót do szkoły 
ludowej pospolitej, zmiany planów nauko­
wych, szczególnie dla szkół żeńskich, za­
stosowania planów do dzisiejszych po­
trzeb i lokalnych warunków. W  tym celu 
należy ilość k las powiększyć do czterech; 
w czwartej męskiej uczyć obcych języ­
ków, stenografii, a lgebry  w czwartej 
żeńskiej gospodarstwa domowego, pe­
dagogii, prócz tego we wszystkich czte­
rech żeńskich języka  francuskiego i rę ­
cznych robót kobiecych w szerszym za­
kresie... Rozszerzenie ilości k las  motywo­
wano przeciążeniem, panującem w obe­

cnych trzech klasach. Dodanie jednego 
roku wyrów na także istniejącą dzisiaj lukę 
między szkołą wydziałową, a  w ym agania­
mi przy przejściu do szkół zawodowych, 
ja k  seminaryum nauczycielskie, przez co 
odpadnie potrzeba kursów przygotowaw­
czych. lub dodatkowych egzaminów wstę­
pnych... K oncentryczną metodę nauczania  
należy w szkołach wydziałowych ściśle 
ograniczyć, uczniom wydawać tylko cało­
roczne, lub półroczne świadectwa... Uchwa­
lono. iż absolwentom szkół wydziałowych 
t rzeba zapewnić nadzwyczajne korzyści, 
mianowicie te  same p raw a  wstępu do 
szkół zawodowych, jak ie  posiadają ukoń­
czeni uczniowie niższych szkół średnich, 
prawo do obejmowania posad niższych 
urzędników państwa, oraz do jednorocznej 
służby wojskowej, jeżeli ukończą nas tę ­
pnie fachową szkołę średnią...

Omawiając w y k s z t a ł c e n i e  n a u ­
c z y c i e l i  w y d z i a ł o w y c h ,  skonstato­
wano, że tworzenie dotychczasowych k u r ­
sów wcale nie odpowiada celowi, dlatego 
reforma w ykształcenia  jes t  koniecznie po­
żądaną. W iększość mówców żądała, aby 
kształcenie nauczycieli wydziałowych od­
bywało się n a  uniwersytecie, inni byli za 
rozszerzeniem planu nauk  w seminaryach 
nauczycielskich. P rzeciw  kształceniu na  
uniw ersytetach podniesiono tę  okoliczność, 
że uniwersytety nie mogą być krępowane 
planpm, k tóryby  dawał wykształcenie w pe­
wnym tylko kierunku, do osiągnięcia pewne­
go zawodu, lecz przygotowują słuchaczy do 
badań naukowych, podczas gdy jes t  po- 
żądanem,. by nauczyciel wydziałowy po­
b ierał studya p rak tyczne  i zawodowe. 0 - 
kazuje  się więc potrzeba urządzenia spe- 
cyalnych zakładów o charak terze  uniw er­
syteckim. w którychby, prócz profesorów 
i docentów uniwersytetu, mogli wykładać 
także zdolni i wykształceni nauczyciele... 
W  s p r a w i e  e g  z a m i n  ó w d o  s z k ó ł 
w y d z i a ł o w y c h  postanowiono, aby ko- 
misye egzaminacyjne były tylko w wię­
kszych miastach, tak , aby i profesorowie 
uniwersytetu  mogli być egzaminatorami. 
W ym agan ia  byłyby te same, co przy ma­
turze  szkół średnich, a tym, którzyby

zawiśli o b y w a te le ,  k tó rz y  oburzy li  się 
n ieg o d z iw em  p o s tę p o w a n ie m  N o w o ta r ­
sk ieg o  i o w szy s tk iem  m nie  pow iadom ili .  
O czyw iście , w y to czy łem  N o w o ta rsk ie m u  
p ro c e s  k a rn y ,  sam , bez  p o m o cy  ad w o k a ta  
i s p o w o d o w a ł e m  p r a w o m o c n e  z a ­
s ą d z e n i e  g o  n a  a r e s z t  ew .,  g r z y w n ę .

W y n a g ro d z i ła  m u  je d n a k  ów  d e sp e k t  
R ada  szk o ln a  k ra jow a ,  bo, w iedząc  o tem, 
co zaszło, za tw ie rd z i ła  go  na  członka 
żyw ieckie j R ad y  szkoln. o k rę g o w e j ,  u z n a ­
jąc  zapew ne ,  iż to  indy w id u u m  nada je  
się w  sam  raz  do czc igodnego  S c h a ­
s c h k a . . .  D alsze k o m e n ta rz e  na  p o w y ż ­
szy te m a t  są  zupe łn ie  z b y te c z n e . . .

Śledztwo czy nowe nadużycie?

W ś ró d  tak ich  s to su n k ó w  o d b yw ało  
s ię p rzec iw  m nie w łaśc iw e  ś led z tw o  d y ­
s c y p l in a rn e .  P o n iew aż  w  m oim  liście, 
r e k u rs ie  p rzec iw  su sp en s ie ,  da lszych  za ­
żaleniach, w n o szo n y ch  w p ro s t  do R ady  
szkolnej k ra jow ej,  obw iniłem  całą  ży ­
w ieck ą  R adę  szk o ln ą  ok ręg . ,  a g łów nie  
s ta ro s tę  K okurew icza , insp. S chashcka  
i p o te n ta ta  S ąd eck ieg o  o cały  s z e re g  
nadużyć, p r z e t o  b y ł o  o b o w i ą z k i e m

R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  z e s ł a ć  
w  s p r a w i e  m e g o  d o c h o d z e n i a  s p e -  
c y a l n ą  k o m i s y ę  ś l e d c z ą ,  c z e g o  n a  
m o c y  a r t .  27.  u s t .  d y s c y p l i n a r n e j  
s t a n o w c z o  ż ą d a ł e m . . .  R ada  szko lna  
k ra jo w a  uzna ła  j e d n a k  za s to so w n e ,  aby  
to  ś led z tw o  p rz e p ro w a d za ła  żyw iecka  
R ada  szko lna  o k rę g o w a  (sic!). Ta  znow u 
w y b ra ła  do te g o  ce lu  o so b n y  kom ite t ,  
z łożony ze s ta ro s ty  K okurew icza ,  S ą d e ­
ck iego  i C h w ie ru ta ;  S ch asch ek  bow iem , 
z rob iw szy  swoje, uchylił  się od tej mi- 
s y i . . .  T a k a  p ro c e d u ra  b y ła  n e g a c y ą  
w sze lk ich  p o jęć  o p ra w a c h  o b ro n y ,  p r o ­
s ty m  g w ałtem , sp e łn io n y m  na  m nie  w  j a ­
sny  dzień  B oży .. .  W sze lk ie  p ro te s ty ,  
p rzec iw  niej za łożone, na nic się nie 
p rzyda ły ,  bo  mój los  z g ó ry  b y ł  p r z e ­
sądzony , co p rzy zn a ł  Sądeck i  na  wiecu, 
r e p e ru ją c y m  h o n o r  Schaschka .

S ła w e tn a  k o m isy a  p rz e p ro w a d z a ła  d o ­
chodzen ie  w  te n  sposób , iż p r z e s ł u ­
c h i w a ł a  ś w i a d k ó w  p r z y  d r z w i a c h  
z a m k n i ę t y c h ;  z a p e w n i ł a  i m t a ­
j e m n i c ę ,  t e m  s a m e m  b e z k a r n o ś ć ,  
b o  p r z e z  t o  n i e  m o g ł e m  i m  w y ­
t o c z y ć  p r o c e s ó w  s ą d o w y c h

o o s z c z e r s t w o . . .  P rze s łu ch iw an o  s a ­
m ych m oich w ro g ó w , g łów nie  tak ie  sz la ­
ch e tn e  is to ty , jak  S chaschek , N o w o ta r ­
ski Fer... ,  sąd. k a ra n i  i t. p.... W e d łu g  ich 
w sk azó w ek  rozb ijano  się za m oim i n ie ­
p rzy jac ió łm i po  ca łym  kra ju ,  śc iągano  
ich do Ż yw ca, lub  p rze s łu ch iw an o  na 
miejscu.

Zw ażyw szy , iż w  m yśl w ie lo k ro tn y c h  
o rzeczeń  N a jw yższego  T ry b u n a łu  z e ­
z n a n i a  p r z e d  w ł a d z ą  s z k o l n ą  
m a j ą  t y l k o  z n a c z e n i e  p r y w a t n e j  
i n f o r m a c y i ,  jak o  tak ie  nie da ją  się 
z a p rz y s ię g n ąć  i nie s ta ją  zb rodn ią ,  m o ­
ż n a  s o b i e  ł a t w o  w y o b r a z i ć ,  c o  
c i  ś w i a d k o w i e  p o d  o k i e m  m o ­
i c h  n a j z a c i ę t s z y c h  w r o g ó w  z e ­
z n a w a ć  m o g l i ,  m a j ą c  d o  t e g o  
p e w n o ś ć ,  i ż  n i e  p ó j d ą  z a  n i e  
p r z e d  k r a t k i  s ą d o w e ,  e w .  d o  
k r y m i n a ł u ,  b o  w ł a d z a  s z k o l n a  
i c h  n a z w i s k a  o k r y j e  t a j e m n i c ą . . .

T ak ą  to  p ro c e d u rę  do m nie s to so w an o !
C. d. n. S t. Rosół.
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zdali egzamin wydziałowy, należy utw o­
rzyć przystęp do uniwersytetu. U czestn i­
kom kursów  pozostawionoby pobory, dano 
urlop, a naw et stypendya... Co do p r a ­
w n e g o  s t o s u  k u  nauczycieli wydziało­
wych, żądali członkowie ankiety  bezwzglę­
dnego zniżenia la t  służby do 35, podwyż­
szenia płacy, p rzyznania  części kw atero ­
wego do emerytury, wyższego ty tu łu  dla 
dyrektorów, ty tu łu  dyrektorów dla nauczy­
cieli (!), wyboru z konferencyi wydziało­
wych członków R ad szkolnych okręg.

Reasumując obrady ankie ty  zaznaczył 
minister, iż weźmie je  pod rozwagę; atoli 
przeprowadzenie niektórych żądań należy 
do kompetencyi sejmów krajowych. P rz y ­
rzekł, że przyjęcie ucznia  do szkoły wydz. 
będzie zależnem od warunków, jakimi 
dotąd k ie ru ją  się Czechy... P lan y  nauko­
we ulegną rewizyi, zwłaszcza dla szkół 
wydziałowych żeńskich, w k tórych będą 
więcej uwzględniane roboty ręczne, język 
francuski, gospodarstwo, pedagogia  i ćwi­
czenia gimnastyczne... Przedewszystkiem 
będzie z planów usunięty  niepotrzebny 
m ateryał naukowy, aby przedmiotom głów­
nym dać p ierw szeństw o.,.  Świadectwa 
szkolne ulegną zmianie... Co do innych 
kwestyi nie dał m inister obowiązujących 
przyrzeczeń... Na tem zakończono posie­
dzenie ankiety.

W  następnym  numerze te uchwały omó­
wimy krytycznie. C. d. n.

K ra jo w y  budżet szkolny.
VIII. Szkoły przemysłowe.

N a etac ie  krajow ym  zna jdu je  się 37  szkół 
zaw odowych i 50  uzup. przem ysłow ych. Są 
one objęte pozycyą X II. budżetu : „P rzem ysł 
i ręk o d z ie ła11, z kw otą ogólną 4 6 4 .6 6 6  K. 
P re lim in a rz  k ra jo w y  je s t a to li pod tym  w zglę­
dem bardzo n iedokładny . N ie pow iedziano 
m ianow icie, ile z te j kw oty  w ypada n a  sam e 
szkoły przem ysłow e, a n a  co idzie re sz ta . 
W reszcie  zupełnie opuszczono dział uzup. 
szkół przem ysłow ych, co jako  n iedbalstw o w y­
tk n ąć  musim y.

N a pierw szem  m iejscu s to ją  Szkoły ko­
szykarskie. J e s t  ich 11 w m iejscow ościach: 
C zerw ona W o la , R u d k i, D ynów , D żurów, 
Ju rków , Siedlec, Skołyszyn, N iżniów , W ie lo ­
w ieś, W ojsław , Z ato r. U trzym an ie  tych  szkół 
kosztu je  razem  5 5 .0 6 6  K . N ajd roższą  je s t 
szkoła w Skołyszynie (7 .5 3 0  K .), n a jta ń sz ą  
w D ynow ie (3 0 2 0  K .)...

W  pre lim inarzach  szkół koszykarsk ich  u- 
derza w iele pozycyi n ie jasnych , lub źle obli­
czonych. I  tak :

S z k o ł a  w C z e r w o n e j  W o l i  w ykazuje  
obok płacy in s tru k to ra  (1 .2 0 0  K .) także  ko­
sz ta  nadzoru  3 0 0  K . (D la kogo? N a co?). 
O pał 3 4 0  K . (!), ośw ietlen ie  100  K . (P rzy  
n ad e r ograniczonym  czasie p racy!), rozm aite 
inne  w ydatk i 30 0  K , (N a co, skoro w szy st­
ko osobno specyalizow ano, n aw et po trzeby 
k an ce la ry jn e  w kw ocie 8 0  K .!). N atom iast 
up raw ią  się w  te j szkole w yzysk p racy  u- 
czniów, bo w szyscy razem  za cały  rok  zaro ­
bili ty lko  790  K .!, gdy za  sp rzedane w yroby 
w zięto 2 .3 0 0  K .! Szkoda, iż W y d z ia ł k ra jo ­
w y n ie  przy toczy ł rów nocześnie, ilu  uczniów  
pobierało w te j szkole naukę, ile z ogólnej 
sum y 7 .1 0 0  K. w ynosi koszt edukacyi j e ­
dnego ucznia . W ogóle p re lim inarz  szkoły 
w C zerw onej W oli w ydaje  się nam  zb y t n ac ią ­
gn ię ty ...

To samo da się pow iedzieć o szkole ko­
szykarsk ie j w  R  u d k a c h (koszt u trzym an ia  
6 .7 7 2  K .) i S k o ł y s z y n i e  (7 .5 3 0  K .). 
W  R udkach  sp rzeda je  się w yrobów  za 4 .0 0 0 K ., 
z tego pob iera ją  uczniow ie za robotę tylko 
połowę. N atom iast u trzy m u je  szkoła in s tru ­
k to ra , ad m in is tra to ra  (!), przodow nika, po­
b ie ra  znaczne kw oty  n a  lokal, opał, ośw ietle­
n ie , usługę, m atery a ł, uzupełn ien ie  in w en ta ­
rza , w ydatk i k an ce la ry jn e , k u ltu rę  łoziny, a 
ponadto n a  n ieokreślone bliżej „rozm aite inne 
w y d a tk i11 2 0 0  K .! Skołyszyn o ty le  p rześc i­
g n ą ł R udki, że n iek tó re  pozycye jeszcze w y­
żej obliczono... W  n a tu ra ln y ch  gran icach  
ob raca ją  się p re lim inarze  szkół w  Dynowie 
(ogólne koszta  3 .0 2 0  K .), D żurow ie (4 .3 0 0  K .), 
Ju rkow ie  (3 .2 3 0  IŁ), S iedlcu (3 .6 8 0  K .), 
W ojsław iu  (4 .1 6 0  IŁ ). Środek tw orzą  szkoły 
w N iżniow ie (5 .5 3 0  K . —  opał 4 4 0  K .!), 
W ielow si (4 .5 6 0  IŁ , w  tem  adm in is tra to r 
20 0  K .) i Z a to r (5 .2 6 0  K .).

Z tego zestaw ien ia  w idać, że w układzie 
p re lim inarzy  szkół koszykarsk ich  n iem a sta łe j 
norm y, że koszta  u trzym an ia  n ie zaw sze po­
zo sta ją  w  n a tu ra ln y m  stosunku  do ilości u- 
czniów, że w yzyskuje  się młodzież, oraz in ­
struk to rów , k tó rzy  za sw oją p racę  pob iera ją  
p rzew ażnie 1 .0 8 0  K . rocznie, z czego z ro ­
dziną wyżyć n ie  można. N atom iast w ydaje 
się p ieniądze na  cele n ieuchw ytne , ja k  „ko­
sz ta  z a rz ą d u “ i „nadzw yczajne w y d a tk i'1.

T e j różnorodności budżetow ania m ożna 
w ten  sposób zapobiedz, jeże li szkoły koszy­
ka rsk ie  zo stan ą  z u rzędu poddane pod admi- 
n is tracy ę  nauczyciela  m iejscow ej szkoły ludo­
w ej, oczyw ista za  stosow nem  w ynagrodze­
niem , a in s tru k to r pośw ięci się w yłącznie 
p racy  w w arsz tac ie . O dpadną w ów czas p rze­
różne dziw aczne pozycye, k tó re  obecnie w zn a ­
cznej części p ły n ą  do k ieszen i p rzeróżnych 
m atadorów  szkolnych, „ s ta n ie je 11 opał i św ia­
tło , będą w ykluczone w szelkie nadużycia.

Szkoły kołodziejskie są  cz te ry : w  G ry ­
bowie, G rzym ałow ie, K am ionce S trum iłow ej 
i T łum aczu. W y d z ia ł k ra jow y  urządził je  n a  
śred n ią  skalę , z w arto śc ią  sprzedaw anego w y­
robu od k ilku  do k ilk u n astu  tysięcy  koron 
rocznie. N iedom aga jed n ak  ich o rganizacya. 
In s tru k to r , w ięc fachow y kołodziej, lub k toś 
podobny, je s t  zazw yczaj k ierow nik iem  zak ła ­
du, zatem  przełożonym  nie ty lko  w erkm istrzów , 
lecz także  nauczycieli pomocniczych, k a teche­
tów  i t. p., prócz tego prow adzi adm in istra- 
cyę i t. p. T ak i u stró j szkoły je s t anorm al­
ny. W a rs z ta t  trz eb a  podporządkow ać dy re­
ktorow i z ogólnem w ykształceniem , k tó ry  
byłby tak że  nauczycielem  pomocniczym i ad ­
m in is tra to rem  szkoły, p rzez  co głów ny in s tru ­
k to r mógłby się pośw ięcić w yłącznie p racy  
w w arsz tac ie , gdy dzisiaj odgryw a rolę, do 
k tó re j często, nie dorósł...

W  G r y b o w i e  kosztu je  u trzym an ie  szkoły
1 2 .4 0 0  K .; z tego  w ypada n a  p łace nauczy­
cieli 5 .5 6 0  IŁ, m ate ry a ł 4 .0 0 0  K ., robotę 
uczniów  1 .8 0 0  K . Ze sprzedaży  w yrobów 
w płynęło 6 .4 0 0  K . W  stosunku  do dochodu 
szkoły, uczniow ie byli krzyw dzeni w w yna­
g rad zan iu  za pracę .. D yrek torem  szkoły gry- 
bow skiej je s t  kow al (!), a  m a pod sobą n au ­
czycieli i k a teche tę , oraz ad m in is tra to ra  z p ła ­
cą 4 8 0  K ., (zapew ne dochód uboczny jednego 
z członków grona lub innej osoby)...

W a rs z ta t  w  G r z y m a ł o w i e  je s t  znacznie 
droższy, bo kosztu je  rocznie 1 6 .5 8 0  K ., a 
p rodukuje stosunkow o m niej, n iż w G rybo­
w ie, bo ty lko  za  7 .0 0 0  K . Zato są  lepiej 
w yzyskiw ani uczniow ie, gdyż za całoroczną

pracę o trzym ując razem  ledw ie 1 .0 0 0  K .! 
W idocznie potrzebny  ten  w yzysk, skoro mimo 
w szystk ich  innych, suto obliczonych pozycyi, 
figuru je  jeszcze n a  „rozm aite inne  w y d a tk i11 
kw ota 4 0 0  K .!

S z k o ł a  t ł u m a c k a  w ykazu je  w rozcho­
dach 1 4 .1 8 0  K . Mimo szczuplejszego budżetu, 
niż w G rzym ałow ie, u trzym uje  osobnego . k ie ­
row n ika  z p łacą  2 .7 0 0  K . i pomocniczego 
nauczyciela  do rysunków  z d o c h o d e m
I .5 0 0  K ., z czego w ynika, iż te n  nauczyciel 
je s t  w yzyskiw any, jeże li ty lko  swemu p rzed­
miotow i się pośw ięca. Z resz tą  n ie  w spo­
m ina budżet, jak ie  kw alifikacye m a kierow ­
nik , czy nie je s t  kołodziejem , lub kow alem , 
a  rysow nik  nauczycielem  w ydziałow ym , bo 
w tedy  stosunek  byłby w prost k a ry k a tu ra ln y . 
S ą także  katecheci, nauczyciele poboczni itp. 
Dochód ze sprzedaży w yrobów  w ynosi 4.Ó 00 K ., 
z czego otrzym ali uczniow ie za pracę ledw ie 
80 0  K .

W a r s z t a t  k o ł  o d z i e j s k i  i c i e s i e l ­
s k i  w K a m i o n c e  S t r  u m i ł o w e j kosztu je 
aż 2 4 .5 7 0  IŁ- Z tego pob ie ra ją  nauczyciele 
1 2 .5 7 0  IŁ , uczniow ie 1 .2 0 0  K .; ci o s ta tn i 
z dochodu ze sprzedaży w yrobów  szkolnych, 
k tó ry  w ynosił 1 0 .3 0 0  IŁ  W yzysk  p racy  u- 
czniów był o ty le  w iększym , że uczniow ie f,
II . i I I I .  roku pracow ali zupełnie bezpła tn ie, 
gdyż ty lko najw yższy  rok je s t przypuszczony 
do poboru... jałm użny. T rochę gorzej, niż 
w te rm in ie  u biednego m a js tra . Spraw ozdanie 
nie mówi także , jak ie  kw alifikacye posiada 
kierow nik  szkoły, w idocznie grubo p ro tego­
w any, skoro pobiera  4 .4 5 0  K .! D laczego, n a ­
tom ias t fachow i pom ocnicy: kołodziejski i ko­
w alsk i o trzym ują  rocznie ty lko 37 0  i 4 8 0  K-, 
z czego n ie  m ożna u trzym ać konia  lub k ro ­
w y? Czy m ają  k radz ieżą  uzupełniać re sz tę ?

C. d. n. St. R.

Mowa p. Rottera w Sejmie kraj.
w ygłoszona 29 g rudn ia  1902.

(D okończenie),

D o n  o. s i c i e  I s t w o  j a k o  o b j a w  e t y ­
c z n y .  W ykształcen ie  szkolne, jak  poleca R ada 
szkolna k ra jo w a  i jak  każdy  z nas czuje do­
sadnie , m a w yrab iać  i uczucia e tyczne. No, 
donosicielstw o a e ty k a  to  są  dw ie, zda je  mi 
się, rożne rzeczy, a jed n ak  są inspek to row ie , 
k tó rzy  donosicielstw o n ie  ty lko  to le ru ją , lecz 
w p ro st do n iego zachęcają . D onosiciele lub 
donosicielki, zagadn ien i p rzez  kolegów  o to 
niecne, n ieko leżeńsk ie  postępow an ie , tw ierdzą  
raz, że in sp ek to r je s t ta k  dobrym  ojcem  i op ie­
kunem  nauczycieli, że p rzecież trzeb a , aby  o 
w szystk iem  w iedział, co nauczyciele robią. 
Innym  razem  tłóm aczenie  ta k  znow u w ypada, 
że donosicielka ośw iadcza, iż sam a nic nie 
donosi, ona ty lko  przychodzi do in spek to ra , 
on o w szystko  je j w ypy tu je , a  ona. ty lko  od­
pow iada. (Głos: „tylko"'?) Tak jest, ty lko. W o­
bec tak iego  stanu  łatw o zrozum ieć fak t n a s tę ­
pujący:

Dwie d y rek to rk i sp o ty k a ją  się na  ulicy; je ­
dna  z nich b y ła  n a  a rkuszu  p rosk rypcy jnym  
in spek to ra . D ruga prosi tam te j, żeby  się na 
n ią nie gniew ała , że z nią publicznie rozm a­
w iać nie będzie , m ógłby się bow iem  o tem  
dow iedzieć, albo n aw et zobaczyć to in spek to r.

P ro szę  panów , że się jed n o s tk i nauczyciel­
skie pod tak im  naciskiem  z gó ry  na  szczę­
ście ty lko  tak ie j średn ie j gó ry  inspek to rsk ie j 
ok ręgow ej — nareszcie  nakłon ić  dadzą  do ta ­
k iego  b rzydk iego  postępow an ia, m ożna o sta ­
tecznie  zrozum ieć, żaden  jed n ak  człow iek 
z ch a rak te rem  tego  nie pochw ali. Że atoli ta ­
kie postępow anie  in spektorów , jako  re p re z e n ­
tan tów  w ładz, zam iast podn ieść w nauczyciel­
stw ie poczucie godności osob iste j i godności 
stanu , s tw arza  ty lko  dem oralizacyę stanu  na­
uczycielskiego i źle oddziaływ a na  całe szkol­
nictw o w k ra ju , to  nie u leg a  w ątpliw ości ża­
dnej. W iem , p roszę panów , że za m oje p rze ­
m ów ienie m oże m nie spo tkać  zarzu t bardzo



bolesny, m ianow icie, że przem ów ienie  to ob­
n iża poziom  dyskusy i budże tow ej, gdyż odnosi 
się do rzeczy, k tó re  k to ś m oże nazw ać dro- 
bnem i. U w ażam  je  jed n ak  za w ażne, bo ośw ie­
tla ją  w arunki, w jak ich  nauczycielstw o -  po ­
m ijając nędzną  p łacę -  żyje. A przecież n a ­
w e t suchy  kaw ałek  ch leba  inaczej sm akuje, 
stosow nie do tego , czy go się posypie  solą, 
czy popiołem .

Scenę, ja k a  zaszła  m iędzy ow em i dw iem a 
niew iastam i, m ogę m oże podn ieść do w yższe­
go poziom u przez  to , że ją  porów nam  ze sce­
ną, k tó ra  zaszła w e W iedniu. W kom isyi szkol­
nej R ady  p ań stw a  trak to w an o  sp raw ę ustaw y  
dyscyp linarne j dla nauczycieli, a m ianow icie 
punkt, że zapa tryw an ie  polityczne nauczyciela 
nie pow inno daw ać pow odu do dyscyp linar­
nych dochodzeń. P odczas dyskusy i zaznaczono, 
że ta k  się is to tn ie  dzieje i je d e n  z członków  
kom isyi szkolnej, poseł socyalistyczny, pod­
niósł, że m u p. P e rn e rs to r fe r  opow iadał, iż 
ra zu  pew nego , spo tkaw szy  na  dw orcu  w ie­
deńskim  pew nego  nauczyciela, chciał do n iego 
przem ów ić. N auczyciel jed n ak  bardzo  zaczął 
się w ypraszać , aby  publicznie teg o  nie robił, 
bo to  m oże m u u m ożnow ładców  w ra tu szu  
w iedeńskim  zaszkodzić.

W ysoki Sejm ie! Z aznaczam  raz  jeszcze, że 
nie w ym ieniam  obecnie w szystk ich  nazw isk, 
ani nie m nożę fak tów , k tó rych  mam moc 
w ie lką ; gotów  je s tem  to  uczynić później, o ile 
się s to sunk i nie popraw ią . Rzecz to  p rzykra , 
lecz n a  ciężką chorobę silnego p o trzeb a  le k a r­
stw a, a ra k a  n ie w yleczy m aścią śm ietankow ą.
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K ronika pedagogiczna.
Ocenę zewnętrznej formy wypracowań piśmien­

nych uregu low ało  au str. m in is ters tw o  ośw iaty  
w ten  sposób, iż w szkołach w ydziałow ych 
obow iązuje  pow szechnie w e w szystk ich  k lasach , 
m usi w ięc być w pisyw aną do katalogów , św ia­
dectw , zaw iadom ień, w ed ług  skali 1 : 4 (bar­
dzo sta ran n a , sta ran n a , m niej s ta ran n a , n ie s ta ­
ranna). N atom iast w  szkołach ludow ych po­
spolitych, ten  przep is obow iązuje  ty lko  na  o s ta ­
tn ich  trzech  la tach  nauki.

Frekwencya na uniwersytecie lwowskim w yno­
siła w  półroczu zim owem  2,414 słuchaczy, m ia­
now icie : na teolog ii 373, na  w ydziale p raw ni­
czym 1163, m edycynie  107, filozofii 671. P o ­
laków  było  1756, R usinów  637, N iem ców 8.

Sprawa utworzenia pryw. ruskiego uniwersytetu 
by ła  om aw ianą na  zg rom adzen iu  T ow arzystw a 
im ienia Szew czenki. Po dłuższej dyskusy i, dla 
b rak u  funduszów , s tąd  w ielk iego ryzyka, te j 
m yśli zaniechano. N atom iast postanow iło  To­
w arzystw o użyć w szelk ich  sił, aby  u n iw ersy te t 
lw ow ski by i u trakw istyczny ... N aszem  zdaniem , 
dzieje się R usinom  w ielka k rzyw da, iż przy  
sw ojej ogólnej 30-m ilionowej ludności, nie m ają  
ani jed n eg o  ru sk iego  u n iw ersy te tu , że nasza  
w iększość sejm ow a nie chce dopuścić, aby  tak i 
u n iw e rsy te t pow sta ł w e Lw ow ie, a przez to  
p od trzym uje  w naszym  k ra ju  an tagonizm  n a ­
rodow y.

Wymowna statystyka. Dzieci w w ieku  szkol­
nym , obow iązanych do uczęszczania na  naukę 
codzienną, byio  w P rzed litaw ii 3,9g2,675... Z nich 
uczęszczało do szkói publicznych 3,413,917 (to 
je s t 84,66° o); do szkół p ryw atnych  127,758 
(3,17° o); do fachow ych, średn ich , lub uczyło 
się w dom u 70,452 (1,75°/,,); k a lek  niezdolnych 
do pob ie ran ia  nauki byio 24,792 (0,61° 0); n o r­
m alnie rozw in iętych  dzieci w w ieku szkolnym  
nie uczęszczało w P rzed litaw ii 311,948 (8,48°'«)... 
Z tego  w G orycyi i w G radysce 1,093 t. j. 
2,77°/0 dzieci w w ieku szkolnym ; w K arynty i 
1,494 t. j. 2,72°/0; w S tyry i 2,317 t. j. l,21°/0; 
w  D alm acyi 2,748 t. j. 5 , 8 2 ° w K rainie 7,711 
9,17o/o; w Is try i 17,865 t. j. 34,02° na B uko­
winie 18,573 t. j. 19,63° „; w e w szystk ich  innych 
k ra jach  P rzed litaw ii prócz Gaiicyi 1,560 dzieci; 
z tych  na  Ś ląsku 353 dzieci t. j. 0,32° 0. W G a­
iicyi zaś 258,587 t. j. 23,44° 0.

Maksymalna ilość dzieci na jednę klasę w ynosi: 
w  Danii 35, w N orw egii i P e ru  40, we F ran - 
cyi i A rgen tyn ie  50, na  W ęgrzech  60, w  Serbii 
Belgii, W łoszech, Japon ii 70, w A ustry i 80... 
P r z e c i ę t n a  i l o ś ć  u c z n i ó w  w jed n e j 
klasie: w e W łoszech 38, Irlandy i 30, H olandyi 
39, F rancyi 41, H iszpanii 61, Rum unii 48, J a ­
ponii 46, Serb ii i Belgii 51, w S tanach  Z je­
dnoczonych A m eryki Pó łnocnej 36.

Przymus szkolny trw a  w poszczególnych k ra ­
jach , ja k  następu je : w  G recyi od 5 - 1 2  1.; w An­

glii i Szkocyi od 5 -14 ; w K anadzie ed  5—16: 
w Rosyi od 6 -9 ; to  sam o w H iszpanii, P o rtu ­
galii, W łoszech; -  w  B ułgaryi, Belgii, H olandyi, 
G w atem ali, San Salw ador, L uksem burgu  i na 
W ęgrzech od 6 -  12; w e F rancy i, B aw aryi, Ser- 
b ii"od  6 - 1 3 ;  w P ru sach  i w iększości państw  
zw iązkow ych od 6 — 14 (bez nauk i dopełń.), to 
sam o w  w iększej części S tanów  Z jednoczonych 
A m eryki Północnej, w  A rgentynie , A ustralii, 
Japon ii; w Szw ajcary i od 6 — 16; w Szwecyi, 
N orwegii, Rum unii, B razylii od 7—14; w  Danii 
00 7 -1 5 ; w F in landyi od 7 -1 7 ; w C hinach od 
6 — 15.

O pamięci dzieci szkolnych przed łoży ł in tere- 
re su jący  re fe ra t prof. L ongh p rzed  „A cadem y 
of Science" w N owym Y orku. B adai on 682 
dziew cząt w  w ieku  9 -1 5  1. P rzeczy ta ł im m ia­
now icie 10 słów  i kaza ł ty le  z nich napisać, 
ile sobie zapam iętały . Z tych  bad ań  w ysnuł 
n as tęp u jące  w niosk i: pam ięć dzieci je s t na js il­
n ie jszą  p rzed  4. rok iem  życia, potem , od 9—15 
słabnie. Na siłę pam ięci dziaia m a te ry a i n au ­
kow y. N ajlepiej w ypadły  nazw y b arw  (87° „), 
po tem  przedm iotów  z poglądu , dalej słow a ab ­
strak cy jn e  (69° o), a na jgorzej cyfry , bo 45%. 
Szczególniej zasiugu je  na uw agę tw ierdzen ie  
prof. L ongha, iż w  niższych k lasach  najlepszą  
pam ięć m ają b londynki, a  w w yższych b rune tk i.

Ze stosunków szkolnych w Hiszpanii. Przym us 
szkolny w tym  k ra ju  nie is tn ie je , szkoły p ry ­
w atne nie p o d leg a ją  publicznej kontro li, n au ­
czyciele szkół niższych nie p o trzeb u ją  m ieć 
specyalnej kw alifikacyi. C ala nau k a  je s t blich­
trem , obliczonym  na to , aby  uczeń  p rzy  n a j­
m niejszym  w ysiłku, jak  na jp ręd ze j ukończył 
szkoiy i o trzym ał naukow y ty tu ł. W  tym  celu 
is tn ie je  m nóstw o szkół p ryw atnych , sposobią- 
cych w p ro st do m atu ry  g im nazyalnej, sto jącej 
n iesłychanie nisko ze w zględu na  m a te ry a i 
naukow y. 13-to i 14-letni ab itu ryenci, w cale 
nie są rzadkością ; chłopcy, k tó rzy  gdzieindziej 
chodzą jeszcze w k ró tk ich  spodniach, w Ma­
drycie, Sewili i t. p., uczęszczają  na  un iw er­
sy te t, sposobiąc się znow u w p ryw atnych  k o ­
legiach do osta tecznych  egzam inów . Dzięki 
tem u m a H iszpania 18-letnich adw okatów , le ­
karzy  i t. p., a  p rzy  tak ich  s tosunkach , ro d zą ­
cych fa łszyw ą dum ę, fanatyzm , n ie to lerancyę, 
szybkim  k rok iem  dąży  do upadku .

g  a  z  e t a  s z k o l n a

Zapiski naukowe.
Pouczający odczyt, zw iązany z naszym  sy s te ­

m em  szkolnym , m iai w  K rakow ie d r  M orelow- 
ski, w icep rezy d en t sąd u  kra jow ego , m ianow i­
c ie : „O w ym ow ie sądow ej, sty lu  u rzędow ym  
i term inologii praw niczej..." W e w stęp ie  w spo­
m niał p rezy d en t, ja k  w ysoko s ta ła  n iegdyś 
u nas w ym ow a, a g łów ną część zasług  w te j 
m ierze p rzyp isa ł ów czesnem u system ow i szkol­
nem u, w k tó rym  uw zględniono re to ry k ę . K siąż­
k a  ks. G rzegorza  P iram ow icza p. t . : „W ym ow a 
i poezya  dla szkół narodow ych" je s t  do dziś 
cenioną przez  pedagogów . Dziś, n ies te ty , nie 
uczą re to ry k i w szkołach średnich , m ożnaby 
je d n a k  dążyć do tego , aby  w gim nazyach  zw ra­
cano w ięcej uw agi n a  dek lam acyę i, aby  przy  
czy tan iu  mów  klasycznych  ob jaśn iano  uczniom  
budow ę m ow y. Na n iek tó rych  u n iw ersy te tach  
zagran icznych  są  osobne w yk łady  w ym ow y, 
bądź  ogólnej, bądź sądow ej i p a rlam en ta rn e j. 
U nas, w b rak u  w ykładów  uniw ersy teck ich , 
należy  się kształcić p rzez  czytanie dzieł, t r a ­
k tu jący ch  o teo ry i w ym ow y i mów  znakom i­
tych, n a  raz ie  obcych, bo polskich n ie m a ... 
W d rug ie j części odczytu  podniósł m ówca, że 
mimo upływ u 33 la t od zap row adzen ia  języ k a  
polsk iego  jako  u rzędow ego  w Gaiicyi, ciągle 
sp ostrzegam y  skażenie go w  u rzędzie  i poza 
u rzędem . P rzyczyna leży  w n iedosta tecznem  
przygo tow an iu  m łodzieży w szkołach średnich , 
b rak u  now ego podręczn ika  do g ram atyk i i s ty ­
listyk i polsk iej. (B ardzo słusznie! P rzyp . Red.) 
Zalecił do studyow an ia  „S ty lis tykę  po lską" 
P io tra  C hm ielow sk iego ; p rzy toczył też  lite ra ­
tu rę  tego  przedm io tu , zw racając  szczególn iej­
szą uw agę na  „P o rad n ik  językow y", pismo 
u iezm iern ie  pożyteczne, poczem  p rzeszed ł do 
sp raw  ściśle sądow ych... G łębokie i tra fn e  po­
g lądy  w pr. M orelow skiego zasługu ją , aby  się 
nad  nimi zastanow iła  R ada szkolna kra jow a.

Akumulatory Edisona.'] j S taw ny ten  w ynalazca 
am ery k ań sk i w ystaw ił n a  w ystaw ie  sam ocho­
dów  w N owym  Jo rk u  now y akum ulato r, n a d ­
zw yczaj silny, a  p rzy tem  tani. A kum ulato r ten , 
nad  k tó ry m  E dison p racow ał cz te ry  la ta , w aży

660 fun tów  i w ysta rcza  p rzy  jedno razow em  
naładow an iu  do p rzeb y c ia  160 k ilom etrów  w 
ciężkim  sam ochodzie z dw om a podróżnym i. 
O w ynalazku  tym . o raz  o p rzyszłości e le k try ­
czności w ogóle, E dison  tak  się w y raża : „Nowy 
mój ak um ula to r czyni stopniow o konia zw ie­
rzęciem  bezużytecznem . C ena sam ochodów  tak  
spadnie , że k ażd a  niem al rodzina‘będzie  w  m o­
żności sam ochód  nabyć i u yw ać go bez po­
m ocy rzeczoznaw cy. Mam rów nież n iep łonną 
nadzie ję , że n ied ługo  każdy  będzie  posiadał 
nie ty lko  w łasny  sam ochód, ale tak że  w łasne 
źród ło  e lek trycznośc i do ładow an ia  akum ula­
torów , ośw ietlen ia  i og rzew an ia  dom u, go to ­
w an ia  p o traw  i t. p., p rzez  co stan ie  się zu­
pełn ie  n iezależnym  pod  tym  w zględem .

Zwierzęta i trzęsienie ziemi. Ju ż  w dziełach 
P lin iusza zna jdu jem y  w zm iankę, że p rzed  w y­
buchem  W ezuw iusza, k tó ry  trz y  m iasta  zasy ­
pał, zw ierzę ta  objaw iały  n iepokój. Z darza  się 
to  rów nież p rzed  k ażdem  trzęsien iem  ziemi. 
N a M artynice św iat zw ierzęcy  p rzeczuw ał k a ­
ta s tro fę , okazując w  tem  w ięcej przenikliw ości, 
niż ludzie. P sy  w yły n ieustann ie  i okazyw ały  
w ielką trw o g ę ; z byd łem  nie m ożna było dać 
sobie ra d y ; p tak i p rzes ta ły  śp iew ać i chm ara­
mi dąży ły  na  w y b rz e ż e ; w ęże, gn ieżdżące się 
na stokach  w ulkanu, opuszczały  sw oje k ry jó ­
wki. L ecz ludzie nie ko rzysta li z tych  o s trze ­
żeń, p rzez  co u legli zupełnej zagładzie.

Ważny wynalazek pocztowy. W łoch Piscielli 
obm yślił p rzy rząd , u ła tw ia jący  listow ą kom u- 
n ikacyę m iędzy m iastam i zapom ocą p rz e sy ła ­
nia listów  w alum iniow ych sk rzynkach  po d ru ­
cie, z zastosow aniem  elek tryczności. T akie w óz­
ki alum iniow e o sięga ją  chyżości 400 kilom, na 
godzinę, p rzez  co n. p. list z R zym u do P a ry ­
ża n ade jdz ie  w pięciu godzinach.

Z Paryża do Pekinu m ożna się dostać p rzy  
użyciu kolei sy b e ry jsk ie j w 17. dniach, w ięc 
w  czasie o połow ę kró tszym , niż do tąd  m o­
rzem . F achow e ko ła  techniczne p rzew idu ją  je ­
dnak, iż w przyszłości, gdy  lokom otyw y o trzy ­
m ają  chyżość 200 km. na godzinę, tę  o lb rzy ­
m ią ru tę  będzie  m ożna p rzebyć  w  55 godzinach,

«Dziennik na morzu« m ają  w ydaw ać olbrzym ie 
o k rę ty  p rzew ozow e linii C unard  dla sw oich go­
ści, odbyw ających  podróż  na  oceanie. S tan ie  
się to  p rzy  zastosow aniu  te leg ra fu  bez dru tu  
pom ysłu  M arconiego, p rzez  co o k rę t będzie 
m ógł u trzym yw ać s ta łą  kom unikacyę z k o n ty ­
nentem .

Olbrzymi krater wulkanu zna jdu je  się w J a ­
ponii, o k ilkanaście  mil od m iasta  Kum am oto, 
bo m ieszka w nim 20,000 ludzi. W około w zno­
szą się p ro s to p ad łe  ściany  skaliste , 800 stóp 
w ysokie. M ieszkańcy tw orzą  o d ręb n e  p ań stew ­
ko i rzad k o  opuszczają  sw oją siedzibę, bo w y­
cieczki z głębi k ra te ru  są  połączone z w ielkie- 
mi trudnościam i. Jeże li w ygasły  w ulkan k ied y ­
kolw iek się obudzi, osadzie  g rozi zguba.

»Liberum Ve.ó«. P od  tym  ty tu łem  w ychodzi 
w K rakow ie od 1. m arca  b. r., trzy  razy  na 
m iesiąc n a d e r  in te re su jące  pism o. J e s t  to p ra ­
w dziw a w spółczesna sa ty ra , p o d an a  w  form ie 
w ykw intnej, ozdobiona ilustracyam i. C ena 2 K. 
kw arta ln ie . N um er okazow y gra tis .

.Nr, 7.

Wiadomości potoczne.
Wesołych Świąt życzym y w szystk im  naszym  

P rzy jac io łom , Zw olennikom , W spółpracow ni­
kom  i K orespondentom .

Napad na gładkiej drodze. P rzy  szkole św. 
F lo ry an a  w K rakow ie is tn ie je  k u rs  d la do jrza­
łych analfabetów , na  k tó ry  pod  dozorem  k a ­
p itana  uczęszcza przeszło  100 żołnierzy  załogi 
k rakow sk ie j. K om enda korpuśna , M inisterstw o 
w ojny, w y raża ją  się o k u rs ie  jak  na jpoch le ­
bniej. N agle w y stęp u je  p rzeciw  niem u „G azeta 
K ościelna", w ychodząca w e Lwow ie, bo w  n u ­
m erze 11 z 12 m arca  b. r. po ogólnym  tr a ­
k tac ie  o szerzen iu  m asonery i (?) przez un i­
w e rsy te t ludow y, rzuca  się na  ten  ku rs  w spo­
sób bezw stydny , p rzes trzeg a jąc  je n e ra ła  Albo- 
riego , iż żołn ierze na  nim „oprócz czy tan ia  
i p isan ia  nauczen i zo staną  p e w n o  i c z e g o  
i n n e g o ,  co m oże w nied ług im  czasie kom en­
dzie k rakow sk ie j w ielce będzie  niem iłem ", 
co n ie jako  przez grono  nauczycielskie  po ­
daje  w p o de jrzen ie  o szerzen ie  m iędzy w oj­
skiem  zasad  socyalistycznych... Z daw na je ­
s teśm y  p rzyzw yczajen i do k rec ie j ro b o ty  po­
dobnych  organów , dla k tó rych  ideałem  cie­
m nota, jako  źródło w yzysku  i dem oralizacyi; 

lecz  napad , do tego  sto p n ia  bezczelny, tego  ro ­



dzaju  publiczne denuncyacye, n aw et w re a ­
kcy jnej kam panii na jgorszych  w steczników  były  
unikatem ... „K ultu ralne id ea ły “ „G azety  Ko- 
śc ie ln e j“ sto ją  w idocznie nad  brzeg iem  kom ­
p le tnego  bank ructw a, skoro  ich organ , w b ez­
silnej złości, tak im i w alczy argum entam i...

Zanik Towarzystwa pedagogicznego. D okonana 
na  ostatnn im  zjeździe  zm iana s ta tu tu  Tow arz. 
pedagog icznego , p rzed  k tó rą  p rzes trzeg a liśm y  
członków , w ydaje  już zapow iedziane ow oce. 
W szędzie s ta ra  się nauczycielstw o ' w y em ancy ­
pow ać z pod  w pływ ów  T ow arzystw a, p rzez  co 
ilość w szystk ich  członków  stopn ia ła  do 400, 
a z teg o  na sam  K raków  p rzy p ad a  połow a. 
W osta tn ich  czasach zauw ażyliśm y nad to  silny 
sep a ra ty sty czn y  ruch  w K rakow ie, k tó ry  zna­
lazł w yraz w m ającem  pow stać „T ow arzystw ie 
w zajem nej pom ocy nauczycieli ludow ych", ew. 
bez p a tro n a tu  Tow arz. pedag . Jeże li tak  dalej 
pójdzie, to  T ow arzystw o pedag ., k tó re  już dziś 
posiada  w k ra ju  ty lko  n ieznaczne w pływ y, b ę ­
dzie ogran iczone do sam ego Lw ow a, stan ie  
się czysto lw ow ską insty tucyą... U bolew am y 
nad  tym  objaw em , lecz na  u p ó r rad y  niem a...

Jubileusz 25-letniej służby obchodził w K rako­
wie zasłużony  p edagog , p. M aryan R udnicki, 
naucz, szkoły św. M ikołaja.

Krach Lutosławskiego. N areszcie prof. L u to ­
sław ski doczekał się k rach u  sw oich p re lek cy i. 
A by ściągnąć w iększy nap ływ  słuchaczy na 
odczyt o hum orystach  krakow skich , rozlepiono 
za jeg o  w iedzą szarla tań sk ie  afisze, pocho­
dzące rzekom o od jego  w rogów , k tó rym i zo­
sta ł publicznie p ię tnow any  jako  „karciarz , pi­
jak , rozpustn ik". F o rte l się udał, ale L u to sław ­
ski skrew ił, bo m ów ił co innego. S po tkały  
go za to  g łośne p rzy tyk i i w ym ów ki, a n a s tę ­
pnej p re lekcy i m istrz  m iał już p rzed  sobą pu ­
ste  k rzes ła , przez co zaw iesił w yk łady , skoro  
n iew dzięczny n a ró d  nie uznał jego  wielkości.,.

»Bociany« napsu ły  w iele krw i słuchaczkom  
u n iw ersy te tu  krakow sk iego , bo złośliwe p isem ­
k a  zapow iedziały  ich w izytę w  „Alma m ate r" . 
N atu ra ln ie  posypały  się p ro te s ty  uczynnych 
kolegów ... R ów nocześnie malcy, k tó rych  n ie­
daw no „bociany" przyniosły , w ygw izdali d y re ­
k to ra  gim nazyum  św. A nny za to, iż w ro ­
cznicę K ościuszkow ską nie zw olnił ich od nauki, 
aby  mogli iść na  nabożeństw o... B odaj te  bo ­
ciany!

Za dużo parady! W IV. kl. g im nazyum  ru ­
sk iego w K ołom yi pięciu s tuden tów  p rz e trz e ­
pało sw ego  ko legę , Nikoluka,- za rzekom ą de- 
nuncyacyę. Za ten  w ybryk , w szędzie p ra k ty ­
kow any, o trzym ali w inow ajcy złą no tę  z o b y ­
czajów  i k arcer, w ięc k a rę  n iezw ykle surow ą. 
G dy się jed n ak  o tem , w sk u tek  u jad ań  p rasy  
szow inistycznej, dow iedzia ła  R ada szkolna kraj., 
uniew ażniła  w yrok  i w ysłała  na  śledztw o insp. 
L ew ickiego z ks. L enkiew iczem . N astępnie  
w ydaliła  pięciu uczniów , zam knęła  IV. kl. i za ­
rządziła  now e w pisy, przez co stu d en ck a  aw an­
tu ra  n ab ra ła  n iep o trzeb n eg o  rozg ło su  o po d ­
k ładzie  politycznym .

Także sprostowanie! W  obronie  insp. ks. B a­
zylego N aw rockiego w ybra ł się do nas n ie jak i 
A lek san d er R udaw ski, k ier. szkoły 2 kl. w Na- 
dziejow ie, bo przypuszczał w sw ojej naiw ności, 
iż m a do tego  praw o, a n asza  g aze ta  dostąp i 
zaszczytu , pom ieszczając jego  sęrw ilistyczne 
pochw ały  in sp ek to ra  szkolnego... Ż ądał n aw et 
jeszcze, aby  z nim  przeprow adzić  korespon- 
dencyę. L ist poszed ł do kosza, m arkę  na  o d ­
pow iedź m oże sobie p. B. podjąć, a po na­
g ro d ę  za fa ty g ę  niech idzie do sw ego „zacne­
go" zw ierzchnika...

Młodzież szkół średnich sw ojem  uobyczaje- 
niem  poza szkołą  pozostaw ia w iele do ży­
czenia. P ism a codzienne użala ły  się n ie jed n o ­
k ro tn ie  na  im pertynenck ie  zachow yw anie się 
um undurow anych  m łokosów  na  rynku , w obec 
kob ie t. N aw et o rgan  m łodzieży, „Prom ień", 
w spom ina o k lub ie  „cylindrow ców ", złożonym  
z m łodzieży  szkół średn ich , zrzucających  m un­
durk i, aby  się m ogli sw obodnie i szeroko  
baw ić. Z w iosną m ożna w m iejscach u s tro n ­
nych n. p. w p a rk u  k rakow skim , lub w og ro ­
dzie botanicznym  znaleźć w ałęsa jących  się 
w czasie szkolnym  studen tów , n iek iedy  z p a ­
nienkam i, k tó re  sob ie  w esoło  flirtu ją  zam iast 
siedzieć w szkole. O czyw ista, te  uw agi nie odno­
szą się do ogółu, lecz do w y ją tków ; tych  w y­
ją tków  n ies te ty , jak  na  K raków , zby t w iele. 
P ożąd an ą  je s t w ięc rzeczą, aby  g ro n a  n au ­
czycielskie k rakow sk ich  szkół średn ich  w ię­
kszą  p ieczołow itością o toczyły  zachow anie się

N r .? . '   s__________

pew nej części m łodzieży poza szkołą. Skoro 
bow iem  p ro testow aliśm y  sw ojego czasu przeciw  
nakazow i b. d e leg a ta  L askow skiego , aby  po- 
licya w ystępow ała  przeciw  um undurow anym  
m łokosom , palącym  publicznie i o sten tacy jn ie  
pap ierosy , to  obow iązek pozaszkolnego  czu­
w ania nad  młodzieżą" tem  bardzie j pow inien 
spocząć nad  gronam i nauczycielskiem i.

Zmarli. A ndrzej Szew czyk, em er. d y rek to r 
szkoły, rad ca  m iejsk i w Żywcu, jub ila t, p ed a ­
gog  zacny i św iatły , 1 kw iet. b. r. w 80 roku  
życia, w sposób trag iczny , w sku tek  w yw róce­
nia p a ląc e j się lam py. P og rzeb  odbył się p rzy  
ogrom nym  udz ia le  ludności, bo zm arły  cieszył 
się pow szechnym  szacunkiem . -  A niela Ma­
lew ska, naucz, w P odgórzu , 21. m arca w  31 
roku  życia. -  Szw ajkow ski M aurycy k ier. szk. 
,w C hyrow ie, 9. m arca w 34 r. życia. — T ytus 
Soleski naucz, w K orczynie. -  S tanisław  Li- 
b rew sk i d y re k to r gim n. w B rodach. M aryan 
W yrw iński, prof. gim n. z C ieszyna w K rako­
wie. — N. Paw liszyn naucz, w Haliczu. R. i. p.!

Cr A Z B T A S Z K O L N A

Dodatek polityczny.
Sprawy krajowe. S praw dza się nasze zap a ­

tryw an ie , podniesione p rzed  m iesiącem , iż Sejm  
d la tego  nie będzie  z w iosną zw ołany, bo nie 
życzy sobie tego  W ydział k ra jow y , w zględnie 
p a rty a  stańczykow ska, k tó re j się o to  rozcho­
dzi, aby  w Sejm ie nie w ybuchła gw ałtow na 
ru sk a  opozycya, m ogąca dać podn ie tę  do no­
w ych s tre jków  rolnych, już pono zaczętych 
w dob rach  R om ana hr. Po tock iego . Czy nie 
lepiej już raz  słusznie u regu low ać kw esty ę  ru ­
ską, a nie żyć w ciągłej trw odze p rzed  n ie ­
spodziankam i?  P rzecie  nie zaradzi na  to  poseł 
K ozłowski, k tó ry  ob jeżdża  G alicyę w schodnią, 
o rgan izu jąc  p latoniczne w iece narodow e ...

Od 1 kw ie tn ia  W ydział k ra jow y  podw yższył 
o p ła tę  od piw a z 1 K. na 1,7 K. od hek to litra , 
bo gw ałtow nie p o trzeb u je  p ieniędzy , choćby 
n aw et i ze w zględu na  złodzie jską  gospodarkę , 
k tó ra  od czasu  do czasu g ra su je  w jeg o  biu­
rach , co przy  ostatn im  procesie  F ilipkow skiego 
w yszło n a  jaw . K onserw atyści p rag n ą  jeszcze 
w ięcej zakuć w sw oje jarzm o b iedną  Galicyę, 
przez re fo rm ę  N am iestn ictw a w tym  kierunku , 
aby  w e w szystk ich  jego  departam en tach  byli 
w ice-prezydenci z w ładzą n ie jako  sam odzielną. 
Te posady  ob jęliby  na tu ra ln ie  w ybitn i s ta ń ­
czycy, gn io tąc w k ra ju  sku teczn ie  każdy  ruch 
sobie niem iły. A poza tem  m ieści się życzenie, 
aby  u tw orzyć  posady  s tarszych  starostów , rz e ­
kom o ko tro lu jących  s ta ro stów  niższego rzęd u  
i ta k  zw ane gm iny zbiorow e, pod  kom endą sa ­
m odzielnego c. k. kom isarza . Ł adn ieby  w ów ­
czas w y g ląd a ła  k ra jo w a g o spodarka! Z w oj­
skow ością s tan ą ł już uk ład  co do opróżnien ia  
W aw elu; będzie  ono stopniow e, od r. 1905 do 
1909. K raj da je  w ojskow ości na now e koszary  
21/2 miliona; prócz teg o  będzie  zam ek re s ta u ­
row ał w łasnym  kosztem , co razem  w yniesie 
około 10 mil. K.! Taki ■ w y d atek  spow oduje 
dalsze, cięższe obdłużenie k ra ju  i now e pod­
n iesien ie  poda tków  kra jow ych , już dziś w y śru ­
bow anych  do niem ożliw ej g ran icy . Kraj po ­
stąp ił z W aw elem  zb y t lekkom yślnie; skoro 
bow iem  podarow ał go C esarzow i, to  m in is te r­
stw o dom u cesarsk iego  m oże go o d re s ta u ­
row ać.

Sprawy państwowe. P a rlam en t au stry ack i p ra ­
cu je  norm aln ie , w nioski i życzenia rząd o w e 
p rzechodzą  p raw ie  bez opozycyi. Są także  
czynnne kom isye, n a jb ard z ie j regu lam inow a, 
k tó rab y  chciała zapobiedz obstrukcyom . O be­
cnie postaw iono na  po rządku  d z ien n y m : budżet, 
ngodę  z W ęgram i, podjęcie  w yp ła t gotów ką. 
U chw alenie b udże tu  nie u lega  w ątpliw ości, to  
sam o ugoda  z W ęgram i, k tó re j au stry ack i P a r ­
lam en t n aw et zm ienić nie m oże, gdyż p ro jek t 
zo sta ł u łożony przez  oba rządy . N atom iast 
pod jęcie  w yp ła t w gotów ce t. j. zap row adzen ie  
w alu ty  złotej, n ap o ty k a  na pew ne trudności. 
P od  w alu tą  zło tą  rozum iem y obow iązek p a ń ­
stw a, w zględnie  banku  austro -w ęg iersk iego , 
k tó ry  je  zastępu je , do zam iany każdego  p rzed ­
łożonego  mu bankno tu  na złoto. Otóż dziś 
je s t teg o  zło ta  dosyć, bo 1,100 m ilionów K. 
Może się jed n ak  zdarzyć, iż zagraniczni posia­
dacze austryack ich  pap ierów  dłużnych, zechcą 
je  sp rzed ać  na  naszym  ta rg u , zrealizow ać p ie ­
n iądze na  złoto, zab rać  je  do siebie, lub um ie­
ścić gdzieindziej z w iększą korzyścią, a  tem  
sam em  zm usić sk a rb  au stry ack i do p odn ies ie ­

nia stopy  procen tow ej, ce odbiłoby  się n iek o ­
rzy s tn ie  na  stosunkach  w ew nętrznych . P rzeciw  
w ypłacie w złocie, przem aw ia także  b ilans h an ­
dlow y A ustryi, obecnie b ierny , przez co w ięcej 
złota z p aństw a odpływ a, niż do n iego p rzy ­
chodzi; tego  u b y tk u  nie zastąp i w łasna, b a r ­
dzo sk rom na produkcya, a bez zło ta  n iem a 
p ieniędzy. Z tych  w szystk ich  pow odów , rząd  
dom aga się od P a rlam en tu  ty lko  upow ażnienia 
do w yp ła t w gotów ce, gdy  nadejdz ie  stoso ­
w na ch w ila ... W  Sejm ie w ęgiersk im  opozycya. 
p rzeciw  przed łożen iu  w ojskow em u nie usta je . 
Nie w iedzieć w ogóle, co się z niem  stan ie  i j a ­
kie z ew ent. od rzucenia  w ynikną konsekw en- 
cye. Tym czasem  podziałały  nieco u spokaja jąco  
na  szow inistów  w ęg iersk ich  rozruchy  w Za­
g rzeb iu , stolicy K roacyi, uciskanej przez W ę­
grów , zainscenow ane przez m łodzież, dom aga­
jącą  się zupełnej autonom ii tego  k ra ju . Kto 
wie, czy te  rozruchy  nie zosta ły  z gó ry  gdz ie ­
indziej u kartow ane , aby  pokazać M adziarom , 
że nie są  znow u tak  silni, iżby mogli igno ro ­
wać P rze d lita w ię ... W reszcie w ypada zazna­
czyć, iż w  osta tn ich  czasach naw iedziły  A ustryę 
trzęsien ia  ziemi około S em eringu  i w  Dał- 
macyi, będ ące  w idocznie w zw iązku z ogólnem i 
podziem nem i ew olucyam i, bo w spółcześnie p rzy ­
tra fiły  się także  w e W łoszech i w Jerozolim ie.

Sprawy zagraniczne. W  N i e m c z e c h  k ró l 
sask i Je rz y  oszkalow ał publicznie sw oją syno- 
wę, księżną L udw ikę, choć się już rozeszła  
z G ironem . W Sejm ie p rusk im  w ypow iedział 
poseł G łębocki znakom itą  m ow ę przeciw  uci­
skow i Po laków  i odniósł nią w ielki sukces. 
W  R o s y  i nie u sta ją  zaburzen ia  ag ra rn e  i so- 
cyalistyczne, do k tó rych  w ciągnię to  także  sfe ry  
w ojskow e. R ów nocześnie car w ysy ła  na  B ał­
kany  p rezen ta  w postac i milionów  naboi k a ­
rab inow ych dla B ulgary i i 48 a rm a t dla C zar­
nogóry , chyba nie dla u trw alen ia  poko ju  eu ­
rope jsk iego , a rów nocześn ie  z tą  akcyą p ra sa  
ro sy jsk a  u jad a  na  A ustryę, jak o b y  ona zak łó ­
cała po rząd ek  w tych  stronach . T rudno  o w ię­
kszą obłudę. T u r c y a  m a obecn ie  tak że  k ło ­
pot z A lbańczykam i, k tó rzy  u rząd za ją  ruchaw - 
kę  przeciw  refo rm om  w M acedonii. Ściągnęła  
przeciw  nim, swoim w iernym  poddanym , liczne 
w ojsko, k tó re  ich posk ram ia  przy  pom ocy a r­
m at. P rzez  to  sy tu acy a  coraz w ięcej groźna, 
tem  bardzie j, że w B u l g a r y i  sym patye  dla 
pow stańców  m acedońsk ich  coraz b ard z ie j się 
w zm agają . P od  ich w pływ em  ci o sta tn i niszczą 
m osty  kolejow e, n ap ad a ją  w sie tu reck ie , sło ­
w em  w ytw orzyli, s tan  w ojenny, g roźny  dla 
E uropy. F  r  a n c y  a u p o ra ła  się k ró tko  z k la ­
sztoram i n ieau toryzow anym i. P a rlam en t sum a­
rycznie za tw ierdził ich zniesienie, a te raz  rząd  
zam yka opornych do w ięzienia. Z naczna jed n ak  
część ty ch  zakonów  poszła  zagran icę , za lew a­
jąc  sąsiedn ie  k ra je  kato lickie, g łów nie B elgię 
i A ustryę. A n g l i a  dokonu je  w ielkiej re fo rm y  
społecznej, bo p rzystąp iła  do rozw iązan ia  kw e- 
sty i irlandzkiej. W Irlandy i cała ziem ia je s t 
d o tąd  w łasnością  lordów , k tó rzy  ją  poddzier- 
żaw iają  m ieszkańcom , w yzysku jąc  ich do n ie ­
m ożliw ych granic, przez co p o w sta ją  u staw i­
czne zaburzen ia . P aństw o  chciało lordów  w y­
w łaszczyć za odszkodow aniem , ci jed n ak  sp rze ­
ciwili się tem u. O becnie nastąp iło  porozum ie­
nie. L o rd o w ie . b ęd ą  dzierżaw com  sp rzed a ­
w ali g ru n ta  dobrow olnie, a  rz ąd  dostarczy  im 
funduszu  n a  zakupno, sp łacalnego  w drobnych 
ra tach , na  ogólną sum ę sto  milionów  funtów  
szterl. (około 21 2 m iliarda  K.) P rzeciw  B e l g i i  
podniesiono cały sze reg  zarzu tów  z pow odu 
okrócieństw , k tó rych  się dopuszczają  je j u rz ę ­
dnicy w państw ie Congo, w zachodniej A fry­
ce. W A m e r y c e  w ybuch ła  now a rew olucya 
w rzeczypospo lite j N icaragua. W ogóle drobne 
p ań stew k a  am erykańsk ie  nie m ają  spokoju , 
przez co to ru ją  d rogę  do ogólnej federacy i 
z potężnym i S tanam i Z jednoczonym i. To m o­
carstw o w yrządziło  obecnie N iem com  despek t, 
albow iem  odw ołało zapow iedzianą podróż sw o­
je j e sk ad ry  po w odach eu ropejsk ich , aby  nie 
ko rzy s ta ła  z zap roszen ia  cesarza  W ilhelm a do 
odw iedzen ia po rtów  niem ieckich. Ma to być 
odpow iedzią  na  in tryg i N iem iec w Brazylii, 
p rzeznaczonej przez nich na  g łów ną stacyę  do 
am erykańsk ich  podbojów .

55

U p ra sża m y  o  w y r ó w n a n ie  z a le ­
g łe j p ren u m era ty .
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H u r tb w n y  sk ład  p a p ie ró w ,  p rzy -  
b o ró w  szk o ln y ch ,b iu ro w y ch ,  r y s u n ­
k o w y c h  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia :  Z eszy ty ,  n o te sy ,  bloki, 
a lbum y, k s ięg i  hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B ,  L. 3 9
poleca

swój obficie z a o p a t rz o n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

K r a w i e c
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
po leca Szanow nej P. T. Publiczności swój 

SKŁAD KO RTÓ W  i SU K N A
zaopa trzony  na  k ażd ą  p o rę  ro k u  w  w ielk i w y­
b ó r m aterya łów  z p ierw szych  fab ry k  angielskich , 
francusk ich  oraz k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne — C eny najniższe.

N ajw iększy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy ­

cia i haftów

S I N G E R A
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 zlr. 
nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10% taniej.

R. PAWLOWKI EGO dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki n a  żądan ie  g ra t is  i franko .

Polecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

W O D Y  M IN E R A L N E
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh u b ler , S elter- 
ska, V ich y , H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : l i tow ą, b ro m o w ą ,  jo d o w ą , że- 
lazistą , kw aśn ą ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

f a b r y k a  p o d  f i r m ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

S p rzed aż  c ząs tk o w a  w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

WLCeodorczukai Sp,
w Krakowie, ul. Basztowa

(Bofel centralny)

drukująca * Gazetę Szkolną*, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy* 
kwinfniejszych, j. 1. bilety wizytowe, za­
proszenia, odezwy, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, broszury, książki i t. p., czcion­
kami polskiemi, ruskiemi, niemieckiemi, 

szybko i gustownie 
po cenach bardzo umiarkowanych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących -

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca :

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, w ięgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, które wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ie ż y  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca  L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i efek tów . Pożyczki na losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W ypła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e bez­

płatn ie .

■¥ J  L  " P ł ó t n a  rumburskie ir-Znane z dobroci
fony, dymki, b ieliznę stołow ą, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szkarpetk i, ko łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej
STAN ISŁAW  HESKI W  KRAKOW IE

ul. Floryańska 37, obok domu Matejki.

Słowniczek niemiecko-polski
do początków  nauk i ję z y k a  n iem ieckiego na  III. 
k lasę  szkół ludow ych, do p ry w atn eg o  uży tku  
m łodzieży szkolnej, u łoży ł w p o rząd k u  u stępów  
i do now ej pisow ni zasto sow ał Edward Szajow- 
ski. C ena egzem plarza  b ro szu row ego  40 hal. — 

o p raw nego  w płótno o 20 ha le rzy  drożej.
Słow niczek n iem iecko-polski do początków  

nauki ję zy k a  n iem ieckiego na  IV. k lasę  szkół lu ­
dow ych, b ro szu row any  kosz tu je  50 halerzy .

Słow niczek w yrazów  i zw rotów  niem ieckich, 
zasto sow any  do książk i do nauk i ję z y k a  n iem ie­
ckiego na  k lasę  V. i VI. szkół ludow ych m ęskich  
je s t w  d ru k u  i w  przyszłym  m iesiącu opuści p rasę .

Do nabycia  u  au to ra  w szkole S taszica, Lwów, 
u lica S karbkow ska  1.45 -  w k ra jow ,em  T ow arzy­
stw ie zaliczko w em  nauczy cielskiem  ul. L e le w e la  
1. 6 A, II p ię tro , tudzież  w e w szystk ich  k s ię g a r­
n iach  w e Lw ow ie i na  prow incyi.

P racow n ia  Tapicerska

Franciszka Karliiiskiego
w K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  M a t e j k i  I. 5.

Przyjmuje wszelkie roboty  tapicerskie i dekoracyjne.

Ceny umiarkowane — Wykonanie trwałe. 

Zakład ga lan tery jno-in tro ligatorsk i

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej 1. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r ­
skie  o d  n a jp ro s ts z y c h  do  na jw ykw itn ie j-  
szych, ro b i  te ż  ram y , szy b k o  i p o  c e ­

n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h .

„ K R Y T Y K A “
m iesięczn ik  p o św ięco n y  sp raw om  
;—  sp o łeczn y m , n au ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok p iąty w  K rakow ie.

„KRYTYKA11 je s t jedynym  postępow ym  m iesię­
cznikiem  lite racko-naukow ym , ja k i w ychodzi w 
Galieyi. S to jąc na  stanow isku  narodow em , p ie ­
lęgnu je  id ea ły  ogólno-ludzkie i naw ołu je  do ra ­
dykalnych  re fo rm  polityczno-społecznych. Życie 
jednostokow e i zb iorow e p rag n ie  op ierać  na  g łę ­
bokiej podstaw ie  k u ltu ry  etycznej i es te tycznej 
— zaznajam ia  w ięc ogót z najnow szym i p rądam i 
na  tych  polach i z szczególną u w agą  śledzi ruch  
now ej ta k  zw anej m odern istycznej li te ra tu ry  

i sz tuk i polskiej.
P ren u m era ta  „ K r y t y k i 11 w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3'50 fr.
A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i:

K r a k ó w ,  u l i c a  N a d  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki wiadomości z dziejów i przyrody na st. III. 
i IV . ułożył W ł.  Traczyński kierownik szkoły 
w Rokietnicy o. p. Kosienice. Dziełko to powinno 
oddać znaczne usługi każdemu, a zwłaszcza po­
czątkującemu nauczycielowi, obejmuje bowiem: 
a) metodę geografii, historyi i  nauk przyrodni­
czych: b) zakres nauki; c) m ateryał naukowy roz­
łożony na lekcye, z których każda zawiera tok 
postępowania; d) lekcye wzorowe; e) wykaz środ­
ków uzmysławiających i f) szczegółowy plan 

lekcyjny.
Do nabycia u autora. Cena 2 K. z przesyłką.

Rutynowany pedagog
obznajom iony grun tow nie  ze sp raw am i szkol- 
nem i, podejm u je  się op racow an ia  w szelkich 
próśb, rekursów, tem atów  konferencyjnych, 
i t. p. w  języ k u  polskim  i n iem ieckim . Hono- 
ra ry u m  um iarkow ane. Z apy tan ia  należy  p rze ­
sy łać do „G azety szko lnej11 w K rakow ie pod 
lit. W. K., z do iączen iew  m ark i na  odpow iedź.
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„ N O W E  S Ł O W O “
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ię c o n y  in te re so m  k o b ie t  w  r o ­
dzinie  i w  zaw o d o w e j  p ra c y  

W y ch o d z i  1 i 15 k a ż d e g o  m ies iąca  
w  o b ję to śc i  24 do 32 s tr .  

Prenumerata w ynosi: k w a r ta ln ie  3 K. 
3 fr. 50 cen t.  -  1 m ark i  — 1 rs. 
50 kop . D la  k o b ie t  p ra c u ją c y ch  za ­

w o d ó w  2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  n a  zap y tan ia  
w  k w e s ty a c h  sam o k sz ta łcen ia ,  o raz  
w sze lk ich  innych  obe jm u jący ch  m o ­
ra ln e  i ek o n o m iczn e  in te re s a  kobie t.

A dres R edakcy i:
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  21, I I I  p .
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O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  W ł. T eodo rczuka  i Sp. K raków , ul. B asztow a.


